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ŻYGIE SPOŁECZNE. 


panama Wszechpolska. 
am 


ist Jeża — o którym krótko wspom- 
nieliśmy w poprzednim numerze — 
| został przez naszą prusę (z malymi 

wyjątkami) potraktowany w ten sposób, jak- 
gdyby był on tylko wyrazem politycznego 
antagonizmu wybuchającego w łonie jedne- 
go stronnictwa, jakgdyby chodziło tu tylko 
© oświadczenie się za „nowym kursem”, 

który sędziwy autor emigrant nazwał zwro- 
| (en „na prawo w tył”, lub tez za tradycją 
polityki emigranckiej reprezentowanej przez 
twórców Skarbu Narodowego. 

Najgłębsze znaczenie sprawy zostało w ten 
sposób pominięte i zatarte. Zupełnie nie- 
zalożnie od tego, czy T. T. Jeż ma kwalifi- 
} praktycznego polityka, czy ich nie 
mu (juk twierdzą Słowo + Głos Warszaw- 
ski) powstaje tn ważne zagadnienie etyki 
tycia publicznego: Czy wolno wbrew woli 
ofiurodaweów i na przekór idei, której słu- 
żyli, przywłaszezyć fundnsz narodowy na 
lżytek jednej partji i to takiej, która przez 
Usta swych przywódców publicznie szczyci- 
la się tym, iż przelewala krew bratnią?. Czy 
Wolno trwonić grosz ofiarny mający służyć 
budzeniu świadomości narodowej w ludzie 
| polskim na szacherki wyboreze zaciemnia- 


jące tę świadomość, przedstuwiające 
ludowi Świętochowskich i Krzywi 
ko jego wrogów, juko „obcych”, których 
wszelkimi sposohami zwalczać należy? Ko- 
misja nadzoreza S. N. P. ohowiązana była 
zusiluć „organizacją polityczną uosabiającą 
w sobie ruch narodowy i kierującą nim de 
facto, t.j. zajmując w życiu politycznym 
narodu stanowisko podobne do organizacji 
Komitetu centralnego r. 1862-go”. Czy De- 
mokrncja narodowa maczająe ręce w tym 
funduszu czula się moralnie wprawnioną do 
objęcia sukcesji po Komiiecie centralnym 
i ezy zdoła się przed opinją publiczną wy- 
legiltymować do tego spadku? 


Mniejsza o to, co kto myśli o polityce 
owega Komitetn z przed 46 lat; mniejsza 
o to, czy kto wierzy lub nie w rozum poli- 
tyczny abecnego sztabu endecji i jego 
chwaleów z pośród realistów. Sumienie na- 
rodu, głos opinji publicznej nie da się oszu- 
kać. Jedna jest jawnym i niezaprzeczonym: 
pieniądz przeznaczony na cele narodowe, 
trwoniono na cele partyjne. Ta walka, któ- 
rą N.-D. prowadziła i prowadzi przeciw ta- 
kim pół i ćwierć Polakom jak Swiętochow- 
ski, Krzywicki, Żeromski, Danilowski, Sie- 
roszewski—ludziom stanowiącym kwiat in- 
teligiencji polskiej i kultury narodowej, 
którą prowadziła zawzięcie przeciw masom 
ludu polskiego wszczynając ód niego 
brażobójcze zatargi, ta agitacja wyborcza 
rzucująca się w pierwszym rzędzie na anal- 
fabetów (jak cbjaśniano przed wyborami pa- 
tryjotyczne agitetorki) by w ich rękach za- 
mieniać kartki złe na dobre, nie miala nie 
wspólnego z budzeniem „świadomości naro- 
dowej ludu”, o jakiej marzyła Towarzystwo 
demokratyczne, Komitet. centralny i wszyst- 
kie inne patryjotyczne grupy emigracji. 


Protest Jeża stawia przed oczy mache- 
rów politycznych Endecji, upiorne widma 
wszystkich kłamstw i fałszów, jakimi tuma- 
nili opinję polską w kraju i za granicą, 
w Europie i ze Atlantykiem, w masach lu- 


dowych i w masach bezmyślnej szlugonesji 
i burżuazji. 

Partja posługując się całym garniturem 
różnorodnych masek dokonała przewłasz- 
czeń zwiększających jej siły i środki—a po- 
tem głosiła „urbi et orbi”. „Zu nami stoi 
naród cały; Polska to my!” 

Gdy zaś i ta firma okazała się nie dość 
wygodną, ze względu na niesprzyjające wa- 
runki, zadecydowała nową „rewizję pro- 
gramu? i przybrała najświeższy słowinński 
kostjmn. Obrona państwowości rosyjskiej 
przed nawałą giermańskę, czy także ma być 
zasilana odsetkami Skarbu Narodowego, je- 
żeli jeszcze cośkolwiek z owych ostatnich 
stu tysięcy franków zostało? Czy uważali- 
byśmy zn słuszne, gdyby ktoś pieniądze 
zbierane dla głodnych przeznaczył na zakup 
przyrządów sportowych dln kształcącej się 
młodzieży? A w razie takiego „odwróco- 
nia” zamierzonego celu ofiarności, czy wol- 
no byłoby polemizować a to, co w danej 
chwili potrzebniejsze lub ilu głosami prze- 
właszeżenie zadekretowanym zostało? 

Wolno narodowej-demokracji rewidowuć 
swój program choćby i trzy razy do raku; 
przywyklismy do tego i nu nikim to już 
nie robi wrażenia. Ale przy rewizji pro- 
gramu należy zrewidować i kieszenie. Te- 
go się opinja publiczna domaga. 

Każdy grosz publiczny jest depozytem 
w ręku tych, co nim dysponują i z niego 
publicznie wyliczyć się należy. Gdzie bez- 
imienne masy w ciągu dlugich lat skladnją 
ofiary, tam głosowanie wśród ofiarodawców 
jest niemożliwe i nie podniosą się imienne 
głosy protestu dla dopilnowania właściwego 
użytku krwawo zapracowanych a pobożnie 
ofiarowanych groszaków, A jednak z te 
milczącą rzeszą żywych i zmarłych ofiaro- 
dawców liczyć się trzeba, trzeba wobec nich 
i ich spadkobierców zdać rachunek. Nie 
myślcie panowie z Głosu Warszawskiego 
iz „Kola”, że można się jakokolwiek wy- 
kręcić. Spadkobiercą ofiar narodowych jest 
naród; przed tym trybunałem stanąć musicie. 


CU 
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Nie po raz pierwszy was przed niego po- 
zywano w tej sprawie. W latach 1904 
11905—ukazaly się w Krakowie dwie bro- 
szurki: „Gdzie się podział skarb narodowy?” 
oraz „Emigracja i skarb narodowy”. Staly 
się one na razie przedmiotem polemiki 
w pismach galicyjskieh, polemiki której echa 
stłumiła w Królestwie Polskim cenzura 
(jeszcze wówczna istniejąca), a którą później 
zgłuszyty wypadki ważne, pędzące tak wart- 
kim potokiem, że nniosly daleko od świado- 
mości publicznej mniej zajmującą na ruzie 
kwestją: „(idzie się podział skarb narodo- 
wy”. Skorzystawszy z zamętu i wrzuwy, 
nurodowa-demokracjn, zawsze czujna i hacz- 
na, gdy o finansowe korzyści chodzi, spo- 
kojnie obgryzała uciułany przez emigrację 
polską fundusik, a dla pewności postarala 
się nieomal cały nakład broszury d ra Hen- 
ryka Gierszyńskicgo wykupić i znisze: 
Na jej nieszczęście tn i owdzie trafi się je: 
cze jakiś egzemplurz, z którego wyczytać 
można całe dzieje roztewonionego skarbu, 
Dowiadujemy się więc, że pierwszym ini- 
cjatorem był Agaton Giller, pierwszym ofia- 
rodawcą Żyd Reif w 1886 r. „nie przewidu- 
jący zapewne, że kiedyś z odsetek korzystać 
beda antysemici, tak zwani wszechpolacy”, 
a potem pierwszy większy zapia wpłynął od 
Imdwika Michalskiego, syna galicyjskiego 
chłopa, „który także nie przewidywał, że 
„nowocześni Polacy” zbliżeni dnehem do 
stańczyków będą kiedyś za te pieniądze grać 
rolę neotorysów i krytykować szezerych lu- 
doweów w Galicji”. 


Zdania w cudzysłowach cytuję z ksi 
Gierszyńskiego wydanej wtedy, gdy jeszcze 
o najnowszym zwrocie „na prawo w tył” 
mowy nie było, a już stało się widocznym, 
że „prąd narodowy” płynie całkiem innym 
korytem niż to, które „nowoczesny Polak” 
wyżłobił. ù jedy- 
dynym protestem, lecz jest ostatnim z łona. 
samejże komisji narodowej, która umiała 
przez kooptację uzupelniać się w kierunku 
swych zamierzeń i pozbywać się lub majory- 
zować niewygodnych „pratestantów”, Wal- 
ne „odnowienie” komi 


Protest Jeża nie jest wi 


i nadzorczej w du- 
chu partyjnym narodowo demokrutycznym 


nastąpiło w 1908 roku i od tej pory więk- 
szość uchwalająca przelewanie do kas partji 
odsetek skarbu była na stałe zapewniona. 
Prasa demokratyczna galicyjska protesto- 
wała wtedy przeciw zasilaniu funduszem na- 
rodowym „kamełeonów politycznych” gdyż 
„dziś rzeczy tak stoją, że jeżeli sztabowi 
spodoba się przejść do pokrewnego sobie 
obozu stańczyków, to i skach narodowy za 
sobą pociągnie”. „Czyż nasi amerykańscy 
rodacy, pyta p. Gierszyński, którzy głównie 
skarb zasilili, którzy od samego początku, 
t. j- od roku 1887 zbierali na skarb, a w 
r. 1892 mieli u siebie 11 tysięcy dolarów, 
wiedzieli cośkolwiek o Lidze narodawo-de- 
mokratycznej?” A dalej czytamy takie ze- 
stawienie: „Czyż napuszeni Pigmeje dzi- 
siejszej pseudo-demokracji, którzy oświad- 
czyli się przeciw zbyt szerokiej reformie 
prasowej, przeciw powszechnemu głosowa- 
niu, za ograniczeniem sądów przysięgłych 
mają jakie padobieństwo do demokratów 
z 1836 i 1863 r.? Nie”. 

To mówiono jeszcze przed kilku dokona- 
nemi rewizjami programu i przed zapowia- 
dana obecną. Można powiedzieć, że Jeż 
był z pomiędzy oponentów najcierpliwszy 
i najdłażej podlegał zaślepieniu. Wszakże 
jeszeze przed wyborami do drugiej Dumy, 
narodowa demokracja, która z przerażeniem 
widziała w przeciwnym sohie obozie wszyst- 
kie nazwiska czczone i zasłużone, rzuciła 
na szalę walki wyborczej nazwisko autora 
„Uskoków” i podpisaną przez niego odeawą 
gromiła znienawidzonych  postępowców. 
Wtedy już jeden z jej przywódców na 
pierwszym zjeździe kobiet polskich w War- 
szawie” — przemilezanym tajemniczo przez 
prasę partyjną — oświadczył _ publicznie: 
„Na walkę wyborczą inusieliśmy naruszyć 
fundusz narodowy”. Była to zatym tajem- 
nica konspirowana przed narodem lecz wie- 
doma w szeregach partiji i dla tego partja 
cała odpowiedzialność za nią ponosi. 

Dziś też partja cala musi się z zarzutu 
oczyścić, musi się domagać publicznego 
wyjaśnienia i obraehunku, — tego wyjaśnie- 
nia, którego brak nawet w liście Jeża. Co 
pozostnło ze skarbu narodowego? w czyim 


ręku znajduje się on dzisiaj? Jaki jest sto- 
sunek sum wydanych na cele ogólnie naro. 
dowe, do roztrwonionych na partyjne walki? 
Jaka gwarancja sumiennej gospodarki ty 
niewiadomą resztą?” 

Zanim zaś te wszystkie 8| 
wyświetlone zostaną, partja i jej przywódey 
znajdujący się w stanie oskarżenia wobec 
opinji publicznej — winni stąd wysnuć dla 
siebie nieuchronne konsekwencje. 

Każde szanujące się społeczeństwo żąda, 
by mandaty jego przedstawicieli piastowały 
czyste ręce, i każde domaga się, by ręce 
podejrzanej czystości, gdy tylko watpli- 
wości się zbudzą, mandaty złożyły. 

To, czego się dopuściła lindecja w stosun- 
ku do skarbu narodowego, nie podlega 
wprawdzie paragrafom kodeksu karnego — 
lecz jest przestępstwem wohee moralnego 
kodeksu, jest wyzyskaniem ciężkich warun- 
ków zewnętrznych dla pokrycia konspira- 
cyjnym welonem wielkiego politycznego 
szwindlu. W pewnych warunkach z całą 
łatwością można popelniać nadużycia; nie | 
wynika stąd, by je popełniać było wolno. | 

Czy mężowie stanu Endecji ośmiełą się 
dziś stawać w Izbie państwowej jako przede 
stawiciele osznkanego przez siebie społe- 
czeństwa? Czy zrozumi 
w imienin narodu mówić dziś, gdy najprzód 
przed narodem odpowiadać powinni — i to 
nie za popełnione błędy polityczne, co do 
których mogą być i są zdania podzielone, | 
lecz za awe ciężkie winy, za znieprawiunie | 
życia publicznego ad podstaw do szczytu. 


I. Moszczeńskia. 


GALIGJA. 


Fr, Bujak: t. I. (Kraj, Ludność, Spoleczeństwa, 
Rolnictwo), Lwów Warszawa, 1908, atr, 562 


(Dokończenie) 


Mówiąc o „ludzie? antor robi trafną uwa 
ge, juka różnica zachodzi między idealnym 
Jego upostaciowaniem, jako osi życia naro 
dowego i jego przyszłości, a rzeczy wistyś: 
cią. Bujak przyznaje ludowi olbrzymią siłę 


Władysław Gacki. 


RZYKRĄ RZECZ 


acław przyjmował gościa po 

długim niewidzeniu. Znali się 

od dzieciństwa, kolegowali 
przez długi szereg lat; jak mówią: „dużo 
wiedzieli wzajem o sobie” — i byli w jak- 
najlepszych stosunkach. Zaledwie od roku 
przestali się bliżej komunikować. Gość zja- 
wił się niespodzianie i był miła powitany. 
Rozmowa toczyła się banalna, przerywana 
ozynnaścią nalewania herbaty i częstowa- 
niem się papierosami. Wazczynana rozmo- 
wa stopniowo utywala się: tematy „ogólne” 
były już wyczerpane. Godzina stawała się 
późna. Głęboka cisza, nocy, nikły blask 
lampy, przysłenięty ciężkim ubaźnrem, 
usposubiały raczej do skupionego myślenia, 
miż do ożywionej dyskusji... l 


Je milczenia powtarzały się coraz 
częściej, stawały się coraz dluższe. Wytwa- 
rzał się nastrój nieokreślonego oczekiwania: 
nie dotychczna nie mówili o sobie. Zamie- 
niali spojrzenia, jakby pytając się wzujem: 
kto Modzie pierwszy?.. Wszak pierwsza 
nieufność jnż minęła — mogli mówić, oba- 
dwaj pragmuc w danej chwili coś powiedzieć 
o sobie, dowiedzieć się — jeszcze więcej... 
Gość zajmował miejsce w rogu pokoju, 
w glęhokim fotelu. 
— Przykra rzęcz!,.. aha, właśnie chciałem 
ci to opowiedzieć... „Jesteś usposobiony do 
słuchania? — Dodał po chwili, zmieniajae 
nagle ton: 
— Miałem przykry wypadek— to zdanie 
rzucił, jakby ad niechcenia, 
Slneham cię. 
— To było mniej więcej rok temu, — 
miwił gość tym samym niedbałym gło- 
sem. — (powiem ci tylko fakty; psycholo- 
gja ich wydaje mi się zbyt złożoną, bym 
mógł ja rozwinąć... A wiesz, że jestem 
przyzwyczajony, choćhy przez mój fach, do 
ścisłego sposobu myśleniu; w zawiłościach 
psychologicznych nie orjentuję się: zbyt ma- 
ło w tej dziedzinie wiadomych, bym mógł 
nimi operowa: 
Po krótkiej przerwie ciągnęt dalej: 


— Było to w tej epoce mego życia, 
nieduwno — gdy ulegając... cze 
ż to nazwać, jak chcesz — 
zeszedłem na bezdroża; uważasz — przesta 
łem być człowiekiem solidnymt,. Pilem, 
włoczyłem się nocami w towarzystwie, lub 
sam, unikając bliższych znajomych, mo! 
gwizdnąłom na wszystko, Tewała to kitka 
miesięcy. Ktoś może powiedzialby, że ba- 
wiłem się, — właściwie to była co inneg 
Wraz z innymi rzeczami zerwulem w tym 
czasie z moją narzeczoną. Jak wiesz, sto: 
ME ten ciągnął się od dość dawna, a jed: 
nal 
— A jednak — wtrącil Waclaw nicgmii 
a ile wiem, stosunek ten naprawił się 
— Fak. Pierwszy krok hył zrohiony nie 
z mojej strony... 
Gość wsnnął się głęboka w fotel i wsparte 
szy glowę o wsporę, zapatrzył się w sufi 
Wstrząsnął raptownie głową, zapalił papi 
roza i rozgłądając się po pokoju, jakby cz 
go szukał, rzucił krótka: 
— Ale nie o tym chciałem ci mówić... 
— Słucham cię. 
Wacław zajął miejsce nawprost awego 
gościa. 
„— Jedna z miljona scen, odbywających 
się stereotypowo na rogach ulic: bylo tu 


ta 
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ywotną, przejawiającą się w jego ekspan- 
ji gospodarczej (emigracji) i rozszerzaniu 
mrsztatu pracy przez zakupywanie grum- 
w, ale nie upatruje w nim specjalnych 
alet, które by go wyżej od chłopa francus- 
jego, czy niemieckiego stawialy. Te jed- 
øk zalety, które autor podnosi, a miano- 
zę lność, pracowitość, przezorność 
i umiejętność zastosowania się do warun- 
ków istniejących, a nawet zwiększania w 
jeh obrębie swego dobrobytu, czynią z nie- 
0 element odporny w walce o byt i ziemię. 
społecznienie chłopa, przemiana prac 
niku na malym wareztacie rolnym na 
rzedsiębiorcę rolnego, który  potrafiłby 
obliczyć dochód w stosunku do wkładów 
prnoy 1 kapitału, wychowanie konsekwentne 
i wytrwało chłopa, oto żądania antoru, które 
nrzeczywistnić ma najblizsza przyszłość. 
Dokonnć się to ma na anie wytworzenia 
średniej wlasności włościjańskiej, założenia 
wyższej szkoły rolnić dla włościan, 
a przedewszystkiem zapoznania się grun- 
townie ze stanem kwestji rolnej w kraju, 
rzez g monogrufji. 

Sam antor poświęca temu najważniejsze- 
mu dla Galicji zagadnieniu trzy piąte swo- 
jej pracy, uwzględniając przedewszystkiem 

arunki własności gruntowej włośoinńskiej. 

Opierająe się na spisie przedsiębiorstw 
2 1902 r. Bujak podaje ich liczhę na 1008541, 
n obszar przeciętny gospodarstwa włościań 
skiego nu 4,25 bekt. (Ż'/, morga). Prze- 
strzeń ta niewątpliwie mola, jest przecież, 
dużo wyższy od tej, j obliczyć można 
było na podstawie danych z 1857 r. (4,4 
morga) i przy niskich wymaganiach rodzi- 
ny włościańskiej na jej utrzymanie wystar- 
czyć moze. Puniętajmy przecież, że prze- 
titne otrzymuje się przy obliczeniach sta- 
tystycznych, w rzeczywistości zaś +2,6/, 
wszystkich gospodaratw, t. j. 1267/, tysięcy 
osad włościańskich nie dochodziły do 2 heck- 
tarów, h zatym do połowy tego średniego 
obszaru, Poza tym i w następnej katego- 
rji osad o obszarze 2—5 hektarów, najli 
uiejszych, bo stanowiących 37,59, znaczna 
część du ramniarów Ti/, morgów nie docho- 
dzi, To zastrzeżenie, które już na podsta- 
wie podanych przez d-ra Bujaka, u przed 
nim d-ra Buzka cyfr nezynić można, nie- 
zhędnym jest przy ocenie posiadłości chłop- 
skiej w Galicji, której połowa do niezbęd- 
nogo minimum nawet nie dochodzi. 

Stwierdzając wielkie rozdrobnienie ziemi 
autor ubolewa głównie nad hra- 
kiem środniej własności włościańskiej od 
5—20 hektarów, która zarówno w Poznań- 
Akiem juk i w Królestwie znaczniej liczniej | 


wieczorem; znęcony zgrubnością ruchów | 
i szykownym ubraniem, poszedłem za ni 
py obejrzała się raz i drugi, przyśpieszy- 
jem kroku — zrównaliśmy się w bramie... 
Zajmowała dwa przyzwoite pokoje na trze- 
viem piętrze, | Zostałem u niej, i odtąd sta- 
lum się prawie codziennym jej gościem. 
Niekiedy przychodziłem tylko po to, aby 
nie być sum... Mogę nawet powiedzieć, że 
w ile to możliwe w podobnych warunkach, 
zżyliśmy się ze soby... Rozumie się, nie 
choiałem jej zajmować czasu, więc propo- 
nowałem za każdym razem pieniądze... 
| wiesz? — niezarobionych, jak je sama na- 
xywała, nie przyjmowałał... To mnie w niej 
ujmowało... 
— Ciebie to dziwi? 
— Czasami czułem w niej tyle smutku... 
— A ona również nie widziała cię weso- 
r. 

, 

Spojrzeli sobie w oczy badawczo. 

— Tak, wesoły wtenczas nie byłem.. 

Gość zamyślił się. ; 

— Nastąpiła przerwa — mówił dalej, 
wpatrując się w sufit. Kilka dni przesie- 
działem w domu bezezynnie, przerzneając 
stare gazety, bawiąc się rewolwerem... Nie 


dy 


myśl zresztą ahym myślał wtedy o samo- 
hójstwie... 


jest reprezentowaną i baczną uwagę poświę- 
ca włościom rentowym, stawiając program, 
wedlug którego należałoby je tworzyć i ro- 
zwijuć. Pytamy jednak, czy stworzenie 
średniej własności włościańskiej stanowi 
środek, rozwiqzujący kwestję agrarna w (ła- 
licjiż (zy zapobiegłoby ono istnienin pro- 
leturjatu rolnego na własności parcelowej? 

Na to pytanie trudno odpowiedzieć si 
nawczo. Na średniej własności wlościań- 
skiej możliwym jest prowadzenie rucjonal- 
nej gospodarki — to prawda. Nadnie się 
ona do powiązania przez organizacje współ- 
dzielcze, eo jest niewątpliwie bardzo ważną 
korzyścią i pewną część włościan organizuje 
i zamienia w przedsiębioreów. Czy polep- 
szy to jednuk położenie owych małorolnych 
gospodarstw, których jak widzieliśmy j 
przeszlo połować W jaki spasób ukształto- 
waćby się powinny losy tego licznego za- 
stępn wobec powolnego rozrostu przemyslu? 
Na to pytanie autor w I tomie swego dziela 
nie odpowiada, a ra pytania tego nie 
stawia, obiecuje nam tyłko zająć się specjal- 
nie emigracją. migracja tak lieznej rze- 
szy bylahy już przecież masowym «exodus, 
jakaś wędrówką parodu poza kraj, u nie 
chwilowym środkiem ratunku, jakim jedy- 
nie być może nawet w krajach, posiadaja- 
cych wlasne kolonje zamorskie, których my 
nie mamy. 

Zarobkowanie nu średniej i wielkiej wła- 
sności włościańskiej, oraz n właścicieli dóbr 
tabularnych nie byloby również w stanie 
zaabsorbować sił masy włościniskiej i dać 
jej środki ntrzymania obfitsze od dotych- 
czasowych.  Wlasność tabularna podupada 
i kurezy się. Gospodarstwa średnie zaś 
przedstawiają warsztat pracy dla rodziny 
włościwiskiej i zatrudnić mogą zaledwie do- 
rywezo nader mała liezlię robotników. 
O tych małorolnych zatym pomyślećby na- 
leżało. Głos autora, który tak znakomicie 
zdaje sobie sprawę ze stosunków wlościmi- 
skich w Galieji i w tej sprawie powinienty 
się odezwać. Czy nie byłoby tu wskuza- 
nym tworzenie gospodarstw zbiorowych na 
parcelowanych gruntach takich, jakie sn- 
morzutnie powstają już we Wloszech i dają 
dotad bardzo dobre rezultaty na gruntach 
dzierżawionych przez robotników rolnych. 
Byłby to obok parcelacji sposób nader skn- 
teczny dla podniesienia kmłowych gaspo- 
durstw włościańskich i nowa forma przed- 
siębiorstwa rolnego, którego obszar dopusz- 
czałby niewątpliwie racjonalna uprawę. 

Bardzo dobrze opracowany ru 
sunkach roboczych rzuca pewne światło na 
istnienie proletarjatu bezralnego w Galicji, 


z 


jakkolwiek nutor nie zajmuje się w I tomie 
ty kategorją wiejskiej ludności i wogóle nie 
wiadomo dotąd, o ile ona istnieje i w jakich 
rozmiarach, gdyż nikt nie zajmował się tą 
kwestja. Autor wylicza komorników po- 
zbawionych wlasnej ziemi i żyjących wy- 
łącznie z wyrobku, bandosów (robotników 
sezonowych) okok służby folwaraznej i or- 
dynuejnszów, Ktokolwiek zas mieszkał na 
wsi w (iulicji wie, iż robotnicy bezrolni 
znajdują się m podobnie jak w Królestwie. 
Z powodn malej intensywności uprawy 
w Galicji zatradnia się względnie do prze 
strzeni mniej sil roboczych, niż nu Śląsku 
czy Morawach. (idyby nawet rachująć się 
z postępem kultury, przy, ższe cyfry 
zatrudnionych nn roli robotników (1 na 2,5 
hektarów), to i wtedy sił roboczych potrzeb- 
nych w rolnictwie okazuje się 2,200,000, 
u pozu tym pozostaje 1,200,000 zhytecznych, 
które, jnk się nutor wyraża, „obeiążają” zie- 
mię i odpłynącby powinny do przemyski 
zy za granice, Nprawa ta przedztawiu się 
jeszęze gorzej, skoro weźmiemy pod uwagy, 
że kało 430,000 pospodaratw dish nzu- 
pełniać musi swoje dochody zuroblsowu- 
niem w obcych gospońarstwach rolnych, lub 
za granicą. Na nwagę wsród pracujących 
un roli zasługuje stosunek plei. W ogólnej 
smnie przewagę maja mężczyzni (1,741,208 
m. i 1,640,990 k.), jakkolwiek różnica jest 
wogóle bardzo niewielką, Gospodarstwa. 
zaś o przestrzeni 5 hekt. zatrudniają wyższą 
liezlię kobiet. Przyczyną tego jest praca 
mężczyzn w przemyśle i emigracja: zarob- 
kawa. Typ pracy rodziny na wlasnym k 
walku roli przeważa, a mianowicie właś 
ciele stanowią 30,89/,, pomagający ezłonku- 
wie rodzin (1,5, slnżha i najemnicy 0,9. Sa 
to wymowne cyfry adpowiadajsee na pyta- 
nie, czy małorolmi lub bezrolni mogą znu- 
leżć zatrudnienie w gospodarstwie wiejskim. 

Przy nader starannym omawianiu wszyst- 
kich rodzajów pracy w gospodarstwie wi 
skim jak hodowla zwierząt domowych, mle- 
czarstwo, ogrodnictwo i właściwe rolnietwo, 
autor specjalną nwagę zwraca na gospodar- 
stwa włościańskie, podobnie i mmeh wspól- 
dzielczy na wsi zajmuje go głównie w ato- 
sanku do nich. Rolnictwo galicyjskie do- 
czekało się przeto w dziele p. Bujaka peł- 
nego swego ohrazu, obok obszernego omó- 
wienia wszystkich reform obeenej i pożądu- 
nej w najbliższej przyszłości polityki go- 
spodarcze-społecznej. 

Sprawozdanie nasze jakkolwiek wypadło 
ohszeniie nie wyczerpuje tysiącznej bodaj 
części podanych faktów i spuleezna-gospa- 
<urczych poglądów uutorn. Zachęcić prze- 


— Nie, ja nie myślę. 

Wacław poczuł nu sobie badawsze spoj- 
rzenie. Zaktopotany, unikając tego spoj- 
rzenin, czeknł, czy gość nie poprosi, aby mu 
wytłumaczył głębszą treść tego zaprzeczenia. 
Dnszno tu u ciebie! usłyszał po 
chwili, Otworzył okno, Gość przylłumio- 
nym nieco głosem mówił dalej. 

— Wyszedłem pewnego wiec: 
miusto z zamiarem odwiedzenia j 
schodach trzeciego piętra, jak zwykle, zapa- 
liłem zapałkę: zgasła, nastepna — równie 
Zniecierpliwiony chwyciłem za dzwonek 
i raptownie szarpnyłem.  Przebiegła mi 
przez myśl komiczna kombinacja: tak za- 
pewne dzwoni zadyszany. zustpany mężu- 


lek, gdy spodziewa się schwytać wiarałom- 
ną żonę na gorącym uczynku... Komizm 
chwili znikł, gdy, otrzymując adpowie- 


dzi, przyłażyłem neho do di 
ciszę, — tehnęło we mnie pustką, — ta sta- 
nowczo hyło ©o4 — złe przeczucie mną tar- 
gnęło... Zapaliłem powtórnie zapałkę: drzwi 
były opieczętowane. Zeszedłlem na dół, 
ahy się dowiedzieć eo to ma znaczyć. Wy- 
padało zuchować incognito: pamiętalem na- 
zwiska lokatora z przeciwległych drzwi — 
to był dohry pozór: mialem tam interes, 
przechodząc, zauważyłem... Stróż objaśnił 


zwi i usłyszałem į 


mnie krótko, że panienka, co tam mieszka- 
ła, otrułu się przed trzema dniami i zabrano 
je da szpitaln, u że byly jakieś długi, więc 
mieszkanie opieczętowano... Przykra rzecz! 
Wiesz, nie jestem przeezulonym, nie pod- 
daję się zbytnio wrażeniom, ale w tym wy- 
padku... Zmnroczylo mnie trochę... Pobieg- 
łem do najbliżazej cukierni i poprosiłem o 
dzienniki z trzech ostatnich dni, Przeczy- 
tałem wszystkie ogloszenia, lecz napróżna— 
żadnej wzmianki!.. Zmuzony tym szuku- 
niem, wrócilem do domu. Nie myśleć 
o tym — hyto nie sposób... Rozumiesz, — 
miałem przykrą noc.. Nazajutrz poświęci- 
łem eały dzień na Ela codziennych 
pism z trzech dni ubiegtych.. Przykre po- 
sznkiwania, co?... Znalazłem nareszcie — 
krótką wzmiankę — nazwiska nie pamię- 
kam, miała lot 22 — wskazany był szpital, 
dokad ją zabrano. 

— Odwiedziłeś ją? 

— Bylo powiedziane: stan Lucyny... Jak 
ona nazywała się?.. nie mogę sobie przy- 
pomnieć... no, mniejsza o tol. Stan był 
heznadziejny.. Zresztą, jaki byłby cel 
moich odwiedzin?... 

— Zapewne, zapewne—wobec stanu bez- 
nadziejnego/—odparł Waclaw tonem, kry- 
jącym złośliwy śmiech. 
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PRAWDA. 


to należy czytelnika do przestudjowania sa- 
mej książki, której tom I stanowi już całość. 
Pożadanymi byłyby częstsze zestawienia ze 
stosunkami Królestwa i zabotm pruskiego, 
szego przecież autor dokonać może na koń- 
cu dzieła. 

D-r Z, Daszyńska Golińska. 


połeczna opinja rosyjska od dłuższe- 


Trust metalurgiezny. 
= 
S: ozasu zajmuje się sprawą trustów 
1 syndykatów, nawołując rząd do za- 


jęcia wyraźnego stanowiska wobec coraz 
silniej zarysowującej się tendencji w prze- 
myśle do łączenia się przedsiębiorstw roze 
maitych gałęzi w potężne organizacje R 
dykulne i trastowe. Bezpośrednią pohudką 
do podniesienia alurmu w prasie hyh 
pogłoski o tworzeniu się na południu Rosji 
trustu przedsiębiorstw metalurgicznych, po- 
głoski które zdaje się wkrótce staną się 
faktem. Jedno z pism rosyjskich dobrze 
na ogół poinformowanych w sprawach han- 
dlu i przemysłu doniosło, iż na jesieni r. b. 
pod skromną nazwą „Rosyjskie towarzystwo 
zakładów metalurgicznych i kopalń rudy”, 
rozpocznie kampanię przeciw konsumentom 
potężne organizneja, obejmnjąca 10 najwięk- 
szych zakładów metalurgicznych południa 
Rosji. Wiadomość ta powinna była zainte- 
resować i naszą prasę, gdyż, jak zobaczymy 
dalej, trust ten będzie miał ogromny wpływ 
na rozwój naszego przemysłu metalurgicz- 
nego. Mimo to prasa cadzienna, z małymi 
wyjątkami, prawie weale tą sprawą się nie 
zajmowała, Warto jednak zastanowić się 
nad rolę. i znaczeniem tego trustu, nad jego 
stanowiskiem wohea obowiązującego w pań- 
stwie prawa, nud stosnnkiem tej organizac 
da przemyslu Królestwa Polskiego, wresz- 
cie nad sposobami, którymi rząd onóglby 
ograniczyć jej działalność, a ile by ta przy- 
bierała kierunek dla ogółu szkodliwy. 
Zjednoczenia w przemyśle, tak powszech- 
ne w Ameryce ì na Zachodzie, u nas 
i w Rosji będące dotychczas dopiero 
w zaczątku, w ostatnich latach rozwijać się 
poczęły bardzo szybko. Praktyka gospo- 
darcza Zachodn wytworzyła kilka typów or- 
ganizacji przedsiębiorezych pod rozmaitymi 
nazwami, jako to syndykaty, kartele i trusty. 
Już te różne nazwy wskuzują ne znaczne 
różnice pomiedzy tymi organizacjami, które 
jednak mają jedną cechę wspólną: są ta 
związki przedsiębiorców jednej i tej samej 
galęzi wytwórczości, mające na celu wytwa- 
rzenie dla siebie i dla danej gałęzi przemy- 


Byla chwila milczenia. 

— Wtenczas całą tę sprawę przyjąłem 
zbyt do serea — mówił dalej gość — u przy- 
znasz chyba, że nie mogę uważać siebie za 
spruwcę tego wypadku? Tysiące innych 

tzyczyn musiały złożyć się na tol.. By- 
em jednym z setki, nie powiem z tysiąca, 
nie chege uchybić jej pamięcit.. To sen- 
tymentalizm, wyszukiwanie i przyznawu- 
nie sohie nrojanych winl.. Bylem może 
jedny kroplą z wielu, wieln 

— Aha, więc byłeś tę jedną kroplą 
z wieln? Czy nie przypuszezasz, że mogłeś 
hyć właśnie tą kroplą, która zaważyła? 

— To bardzo hipotetyczne! — odparł 
gość, 

— Wszak dawałeś jej do zrozumienia, że 
za wszystko, co od niej bierzesz, chcesz 
płacić i placisz — ho musz na to, a jednak 
brałeś od niej nietylko ciało?... zresztą, wy- 
baoz, jeżeli jestem niedyskrotnym... 
Owszem, proszę. Odkrywam w to- 
bie nowe zdolności: byłbyś niezłym sędzią 
śledczym... Powiedziałem ci już tak dużo, 
więc ci powiem jeszcze cokolwiek... Tak, 
chodziłem do niej nietylka po to; w tej sa- 


| 


słu pomyślniejszego położenia gospodarcze- 
go za pomocą solidarnej akcji. 

Organizacje te, będące nathnralnym eta- 
pem rozwoju gospodarki kapitalistycznej, 
mnożące się z dnia na dzień, niemal nie ma- 
ję w zasadzie przynajmniej egzystencji 
prawnej. Istotnie bowiem prawodawstwo 
rosyjskie nie uznaje żadnych porozumień 
przedsiębiorców. Gdy jednak syndykaty 
zaczęły powstawać. prawo musiało zająć 
określone wobec nich stanowisko. Sprawę 
syndykatów regulować mają artykuły 913 
i 1180-y kod. karn. Pierwszy z nich mówi 
o „zmowach (staczkach), tranzakcjach luh 
innych porozumieniach, dążących do pod- 
niesienia cen na przedmioty spożycia”; dru- 
gi — mówi o „zmowach kupców i przemy- 
słowców w celu podniesienia cen nietylko 
przedmiotów spożycia, lecz i innych towa- 
rów niezbędnej potrzeby, lub też w celu 
niepomiernej obniżki cen i t. d.” Ponieważ 
przedmioty spożycia tukie, jak produkty rol- 
nictwa nie moga być objektem dla syndyko- 
wania przedsiębiorstw przemysłowych, wo- 
bec tego do syndykatów przemysłowych od- 
nosić się może tylko art. 1180, jako szerszy, 
niż art. 913, który tna raczej na widoku po- 
rozumienie niższego rzędu o charakterze 
spekulacyjnym, dążące do tego, aby przez 
skupowanie zapasów towarów wywolywać 
ich brak, podnosić ceny itẹ droga szybko 
realizować zyski. Nauka i praktyka roz- | 
różnia tego rodzaju czasowe organizacje od 
syndykatów i trustów. Niedostateczność 
przepisów prawnych w tej dziedzinie spra- 
wia, iż praktyku sądawa nie stosuje tych 
artykułów do właściwych syndykatów prze- 
mysłowych. (Raz tylko zastosowany został 
art, 1180 w sprawie gorzelników sybetyj- 
skich w r. 1877). Życie samo i taktyczny 
rozwój syndykatów wskaznją, że prawo mu- 
si być doń zastosowane, ze przepisy żadne 
nie mogą stłamić koniecznej ewolucji, lecz 
że powinny jeno ująć ja w pewne kar- 
by i poddać kontroli. Obecne syndykaty 
istnieją zresztą pod forma ukryta alho jako 
towarzystwa nkcyjne lub jako związki za- 
wodowe wytwórców dla obrony wspólnych 
interesów na znsadzie ustawy normalnej 
związkach zawodowych. Prawodawstwo 
jednak powinno uregulować kwestję syndy- 
katów i trustów specjalnie, aby pod osłonn 
niewłaściwych dla nich form i ustaw, nie 
przeobraziły się one w organizacje monopo- 
liczne i szkodliwe dla interesów ogólu. 
Szkadliwa działalność trustów, syndykatów 

arteli przejawia się zazwyczaj w następu- 
jęcych kierankach: 1) szty e powiększa- 
nie kapitałów zakładowych, maskujące istot- 
ny ich majątek; 2) dążność do nadmiernego 
śrubowania cen i3) wywóz produktów za 
granicę pa cenach zniżonych z pominięciem 
istotnych potrzeb rynku wewnętrznego. Ni- 


mej epoce odwiedzałem inne... Ta słuchu- 
ła mnie — wiesz, to czasami dobrze: być 
dobrze słuchanym,. Dzieliłem się z nią 
nastrojem, który przeżywułem.. Ila, ha, 
he — to nawet śmiesznie brzmi: pierwszy 
alem si Mówiłem jej 
o sobie, że hoję się.. Chcesz wiedzieć, cze- 
go?.. Boję się w sobie zwierzęcia, tego 
głodnego potwora z krwawymi ślepiami, 
tóry ściska mnie za gardziel i rzuca w ob- 
jęcia pierwszej lepszej, w kalużę euchną- | 
cą... Ktamatem wobec wszystkich, aż przy- 
szła chwila, gdy kłamać dłużej nie mo- 
głemt... Powiedziałem jej to wszystko i to, 
że żyjąc z nią, chodzę do innyel... Gładzi- 
lu moje włosy i raz poczułem na swojej dło- 
ni lz, 
— Iza każdym razem proponowałeś jej 


— Bo om z tego żyła... 

— Z tego?... z łeztl. ha, ho, ha, ha — Ja- 
ki ty solidny człowiek: za wszystko pła- 
cisz! 

Wacław zaśmiał się powtórnie, głośno, 
wyzywająco. 


czem niehamowana działalność w tych ki 
runkach, może” być przyczyną wielu ob 
wów szkodliwych dla racjonalnej gospodar 
ki spolecznej, jak tego dowiodła prakty| 
w Ameryce Północnej, ojczyźnie potężnych 
związków przedsiębiorów. | Prawodawstwo 
zatym, nie próbując, bezskutecznie zresztą, 
stawiać tam naturalnemu gowi rozwoju 
gospodarczego, może i powinno ująć te or 
ganizacje w pewne karhy i kontrolować dla 
dobru ogółu ich działalność. 


Sztuczne powiększanie kapitałów pra 
organizacji trustów mn aw% przyczynę 
tym, że trust chege przyciągnąć jaknojwi 
cej przedsiębiorstw danej gałęzi, skupuję 
ich akcje po bardzo wysokich cenach, dalej 
że koszta organizacji trustów są bardzo du 
że, wreszcie w tym, że trust chce ukry 
rzed skarbem olbrzymią stopę zysku, roz 
ładając go na wielki kapitał zakładowy. 
W zwalczeniu tego rodzaju nadużyć zainte= 
resowune jest zatym, i samo państwo, które 
może ograniczyć je przez narzucenie tru 
stom obowiązku jak najszerszej jawności 
działań i rachunków, regostracji, i t d 
i przez kary za nadużycia. 


Tvudniejsza jest wałka w drodze prowo 
dawczej ze śrubowaniem cen. Państwu 
dopomóc tn może całe społeczeństwo przez 
zakładanie potężnych stowarzyszeń spoż) 
czych, zaś państwo poprzeć może koalicja 
spożywców przez racjonalną politykę oal- 
ną — przez obniżkę lub czasowe zniesienie 
ceł protekcyjnych, uby konkurencją towa: 
rów zugranicznych zmusić trust do obniżki 
cen. Leez i tak walka z trnetem będzie 
mało skuteczna, o ile będzie on forsował. 
wywóz towarów zagranicę. Ta strona spra- 
wy wiąże się Ściśle ze stosunkami między- 
narodowymi i z kwestją traktatów handlo: 
wych. Traktaty handlowe oparte na zasa: 
dach „największego uprzywilejowania” po- 
winny być uzupełniane klauzulą o cłach 
karnych na towary, których wywóz jest 
pośrednio lub bezpośrednio premjowany. 
Takim wlaśnie pośrednim  premjowaniem 
wywozu jest tam eksport zagranicę w celu 
odbicia strat stąd wynikający: 
kich cenach wewnątrz kraju. 
cukru premjowanego już w r. 1888 kon- 
wencję tego rodzaju podpisały Stany Zjedn. 
Angljn, Holandja, Niemey, Belgja, Włocliy 
i Hiszpanja, 
Do tego samego celu państwa mogą di- 
żyć na drodze międzynarodowego porozu- 
mienia. Już dziś widoczna jest tendencja 
do zapewnienia normalnego stanu rynkowi 
międzynarodowemu, zagrożonemu z tej stro 
ny przez politykę rozmaitych kombinacji 
przemysłowych. Tą czy drugą drogą puń* 
stwa mogą stworzyć należyty korrektywę 
tendencji trustów do taniego wywozu towa” 


— Cóż cię tak rozśmieszyło? Możebyś 1j 
krócej az 0 co ci chodz | 
— Mnie’, o tę przykrą rzecz — tak 
zacząłeś swoje opowiadanie, przyznaj, że 
ten wyraz słyszysz w sobie częściej, 
sami, gdy noe tylko patrzy w ciebie 
że ta coś — ta przykra rzecz czaszkę ci roz 
sadza”... A gdyby tak było?... — dodał po 
chwili przebiegłe pieszezotliwym głosem. 
— dóż więc mam robić?! — rzucił gość 
x wściekłością, źle hamowana. — Iść za jej 
ślndem?... 
— Aha, więc ci to może przychodziło na 
myśli... rehabilitacja na poczekaniu?. 

— To byłoby śmieszne! W gruneie rze= 
czy nie rozumiem, 0 eo ci chodzi! Potęs 
piasz stosunki płoiowe z prostytutkami? — 
Któż je pochwala?! 

— Zbyt dużo mi powiedziałeś — może 
już żałujesz? 

Spojrzeli sobie w oczy ze szczerą niena- 
wiścią. 

— Proszę cię mów, o co ci chodzi. 
— Streszczę się, bo widzę, że cię nudzę. 
Być może odegrałeś w życiu Lucyny mniej- 
szą, rolę, niż sam przypuszezasz, lub—prze* 


"= 
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rów z uszczerbkiem dla rynku wewnetrz- 


w zimy więc, że nicpomierne apetyty 

trnstów i syndykatów, świadoma akcja spo- 
teczna, prawodawstwo i porozumienia naro- 
dowe mogłyby hamować w znacznym stop- 
niu, Dlntego też prasa rosyjska wszelkich 
odcieni nawołuje rzad do zajęcia wyruż- 
nego stanowiska wobec trustn metalnrgicz- 
nego, w którym widzi poważną groźbę dla 
konsumentów i równowagi gospodarczej 
państwa. 
Istotnie RAY trnst hędzie potęgą 
vkonomiczną: rozporządzając olbrzymim ka= 
pitałem, regulować będzie około 8997, pro~ 
'lukcji żelaza południa Rosji i około HA 
produkeji całego państwa. Zatrudniać on 
będzie około 40 tysięcy pracowników roz 
waitych kategorji. Jesli trust ma zgoła się 
nniezależnić od obcych rzedsiębiorstw pod 
względem rudy i wegla, to stanie się fak- 
tycznym panem rynku wewnętrznego. 

Jla przemysłu polskiego, trust rosyjski 
przedstawia groźne niebezpieczeństwo. Nasz 
przemysł metalurgiczny, jak wiadomo za- 
lo y jest od bogatych z Zagłębia 
Dońskiego i zugranieznych. ica kosz- 
tów produkcji surowca w e 
Donem układu się już teraz niekorzystnie 
dla metalurgji polskiej, u przy truście, któ- 
ry dążyć będzie do obniżki kosztów pro- 
dnkeji, ułoży się jeszeze gorzej pomimo 
różnie taryf kolejowych. Jeśli nadomiar 
przestaną istnieć lub wejdą w porozumie- 
trustem syndykaty „Prodamet” i 
%, które normują ceny belek, bla- 
chy i żelaza uniwersalnego oraz sprzedaż 
drutu, to konkurencja Zaglębia Dońskiego 
może być zahójczą dla naszej metalurgji a 
dalsze losy jej zależeć będą ad stosunku 
trustu do polskiego przemysłu metalurgicz- 
nego. Leez sądzić © tym na razie nie nie 
możemy, gdyż zamiarów trustu dotychczas 
organizatorowie jego nie ujawniają. Bądź 
co bądż kraj nasz i państwo staną wkrótce 
wobec nowej potęgi gospodarczej, która 
zmienić może zasadniezo dotychezasowe 
stosunki w najważniejszej gałęzi przemysłu. 
Kapitalizm robi nowy krok nu drodze rt 
zwoju, obowiązkiem państwa winno być 
nad drogą tą odrazu możliwie zapanować 
i pokierować żywiołowy pęd ewolucji zgo- 
dnie z interesami ogółu, a przynajmniej 
zredukować do minimum szkodliwe pokn 
tego trustu i innych podobnych organizacj 


Kaz. Kas. 


To tajemnica, dlu wgłębienia się 
sej danyeli odomnie. Praw- 
przy pożegnaniu sihga- 
Mum wrażenie, że na 
stałeś zupelnie solid- 
Teraz porzuciłeś swe 
bezdroża”, powróciłeś do pracy, znó: 
sted narzeczony! I ztym trapem wypa- 
du oi w jakiś sposób skańozyć? — hez urazy 
dla siebie — prawda? L rehahilitujne się 
wolico siebie, sznchrując — soit dit sans 
Poflenge! — Zresztą to jest szacherka w bar- 
dzo dobrym tonie: dowodzi odporności ży- 
Ile, lie, inteligieneja przecież do 
czegoś zobowiązuje”... przynajmniej do te- 
go, by móc wszystko przerozumować... 
óż u djuhta zdałoby, się, skoro nawet do- 
bwobytu zapewnić już nie może/. 
poczciwcze, radbyś wierzyć, że w owym 
stosunku nie hyla nic głębszego, — że po- 
Vinieneś był jej płacić, bo była prostytut- 
» — że od niej nia nie wziales, zraseżą — 
è byłeś na bozdrożu — w nienormalnym 
tanie, nie byłeś sobą, że wszystko działo 
ię jedynie dzięki rozdrsźniesiu, a co za 
im idzie — liczyć się nie powinno?... 


iwnie, 

w którą masz wi 
da? Braleś jej I 
leš po worec; 
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„Dobry ksiądz” 


w 


widzieć prześliczną, do pałveu 
banję świeżo postawioną. P 


(Echa wiejskiej. 


jebanja 


powiecie Rawskim w ziemi 

Piotrkowskiej we wsi parafjal- 
nej Łęgoniee, zdarzyło ini się 
R: ple- 
awa 


liczy kilkanaście pokojów, ma ozdobne wie- 


życzki, schody wspaniałe i t. p. Stoi 


ong 


naprzeciwka miłego, modrzewiowego ko- 
ściołka, który bardzo a bardzo domaga się 


podtrzymania i reperecji. Cmentarz 7 


jed- 


nej strony nieogrodzony zupełnie, sąsiaduje 
bezpośrednio z polem proboszcza i służy za 


pastwisko dla 


siężego inwentarza, wcale 


niezle zresztą, może dlatego, że był ta daw- 


niej cmentarz grzebalny, o czem świadczą 
pomniki i ślady mogił. 


Część cmentarza od 


drogi jest ogrodzona, ale tylko niby, bo 


w drewnianym parkanie brak wielu kołków 
i nierogaciznu z łatwością przez dziury 
w płocie wchodzi. 


Zdziwiło mnie trochę, 


że naprzeciwko tak opuszczonego domu ho- 


żego, i dawnego cmentarza wznosi się jed- 
nopiętrowy pałacyk, w którym mieszka słu- 
ga Tego, który przez czas swego życia ziem- 
skiego „nie miał gdzie złożyć głowy”. Ale 
myślałem zrazu, że może się znalazł jaki 
możny pan, który miał taką fantazję, że 
proboszczowi w awej wsi wystawił takie 
zbytkawne i wielkie mieszkanie. Wiadomo, 
ladzie bogaci miewają czasem dziwaczne 
i zgoła niemądre pomysły; przyszlo mi też 
na myśl, że może był jakiś legat z dawnych 
czasów na wystawienie tej plebunji. Ano, 
trzeba się jednak upewnić, jak ta było z ta 
łęgonieką plebanja. 

Wypytać się było trudno, bo był czas 
żniw i wieś była wyludniona, ale zdarzyło 
się, że gdym się przyglądał z należnym tak 
wspaniałemu ganachowi respektem owej 
plebanii, przechodziła z wiązką chróstu ja- 
każ kobietu. Byla młoda ale zbiedzona i wy- 
chudzona; z oczu patrzylo jej dobrze i spryt- 
niej zacząłem się jej pytać. 

No i dowiedzialem się, że płebanję tę wy- 
stawiła swemu  duszpasterzowi lęgonicka 
porafja, że kosztowala ona blisko 30 tysięcy 


rubli, że zbierano na nią podatek z dymu, 
choć włościanie eheicli, żeby hyla składka 
4 wor 


— Dużo było lamentu jak przyszło do 
zbierania owych sk 
było z jedną kono. 
— A cóż to było? 
— Ano, jak przyszło płacić składkę, 
n ona nie miała na to nie zebranego, soltys 


á w to uwierzyć, bo znów chcesz 
solidnym człowiekiem, znów jesteś na- 


He, he, he, — to jest bardzo 


by 
rzeczonymt., 


1 wciąż wpatrzony 


EJ 


o głos 
w gościa mówił dalej: 

— Jako życzę ci dobrze, więc ci powiem 
ot ca: ze względów praktycznych pawinie- 
neś być zadowolonym, że tak się stało... 
Wyohraź sobie taka możliwość: wracasz 
w nocy w towarzystwie nurzeczonej, czy 
żony — z balu, koncertu — ak ramię 
tulac do swej piersi, — serdusi , spłoszone 
przeczuciem rozkoszy, EEA ' szybciej 
Słodkie chwile: niejeden dla nich po- 
rzucit „bęzdroża” o (e he... Nagle, na ragu 
ocierasz się w pr: o czurną sylwe tkę 

„w tej zwykłej rogówce — poznajesz tę 
sa — z epoki twego bezdroża... One 
zwykle są dyskretne, prawda? - — ta na ten 
raz zapomina o obowiązującej ją dyskrecji 
ujmuje cię z drugiej strony pod ramię, spo- 
glada ci w oczy — bardzo niepokojac: 
łuneja!... spogląda ci w aczy i przypomina 
ci smutek tych długich, beznadziejnych 
dni — he, he, — z epoki bezdroża?! 


zabrał jej ostatnią poduszkę, a tu ukurat pod 


zimę się miało, 
aż 


Gl kiz wda abierano pieniadze? 
uspokoiła mnie 
kobieta; miuła szczęście, soltys był ludzki 
człek i on zatrzymał u siebie poduchę, zało- 
żył za nią składkę ze swoich, a potem ona 
kądzielą zarobiła i oddała mu. Aleć zawsze 
ludzie sarkali bardzo na dużą składkę, wi- 
działo im się, że ksiądz proboszez mógł jesz- 
cze mieszkać w ilawnej plehunji, hoć nie jej 
nie brakowało i dość duże miala pomiesz- 
czenie, jeno że drewniana była, no 1 tak nu 
dwór pniski jak ta, nie wyglądała, no 
i ksiądz mówił, że w „niej jest „duch” nie- 
zdrowy, bo kilku ojców dnehownych raz 
po raz w niej umierało, Ale nam paurafja- 
nom to było żal okrutnie, jak tę dawną ple- 
banję rozbieruli. 

— [cóż się z drzewem z niej stalo, czy 
było jeszcze na co zdatne? 

— A juści — drzewo było całkiem zdro- 
we, kupił je ksiądz proboszcz nasz dla ta- 
kich pobożnych pań z Nowego Miasta. Ot 
ten bndynek co tam dalej stoi, to z tego 
drzewa, 

— A te pobożne panie nic boją się miesz- 
kać w plebunji z takiego nieszczęśliwego 
drzewa zhudowanej. 

— I nie. Nasi gospodarze chea, żeby 
tam była szkoła, ale nie mogą się zgodzić 
bez to, że ta i dziedzic i ksiądz chcą tą 
szkołą rządzić, a oni mówią, że jak się ich 
dzieci tam mają uczyć, to oni powinni mieć 
głos w tym. 

Jakto? więc ta wielka wieś 127 dymów 
licząca, jak tu na tabeli pisze, nie ma dotąd 
szkoły? 

— A niemu—odpowiedziała smutnie ko- 
bieta. 

— A ludzie tu czytać i pisać umieją? 

— Jest paru takich co w wojsku hyli 
ci tun pokazują jedni drugim, ale mala z te- 
go poriecha. 
gazety przychodzą tn do was jakie? 
ni jednej, Czasem na odpuście ktoś 
kupi jaką pobożny książkę, tyle tego. 
siądz wam gazet nie daje? 


— Nie. 

— A chodzi tak po chatach, rozpytuje 
się o wasze sprawy? 

— [nies —gdziehy tu dobrodziej miał na 


takie chodzenie czas, on się przecia bez ty 
dzień do kazania niedzielnego musi przy 
kładać, a jak mu chwilkę czasu, to se du 
dworu przeńdzie. Coon by tu z nami ro- 
bi? Dobry ksiądz, jeno prędki hardzo nle 
nie to co dawniejszy; tamten to o bele co 
chłopów po pysku pruł. 

Tak — no, u wasi mężowie co na to? 
— Ano cóż, „musiały? przyjąć napom- 
nienie, toć to zawdy ojciec duchowny. Ale 


— Podla buchaltezja! 
— Przepraszam « Deli) 
wiązuję nas równi 
bylaby bardzo przykra sprawa, wobec 
faktu, który się stal, nio grozi ui już ta mo= 
zliwość!... A to nawet ciekawe, która z tych 
kobiet miałaby du ciebie większe prawa 
Nie pozwalam ci dał ! — rzn- 
cit głosem dość podniesionym, surowym, 
Roziskrzone spojrzenie przesunął po nieru- 
chomej twarzy Waclawa i waunąwszy się 
głęboko w fotel, zapatrzył się w anfit, 

Trwało długie milczenie. Zegur wydzwo 
nił godzinę. 

Gość. powstał, zbliżył się do Waclawa, 
ują] jego dłon i rzekł równym, spokojnym 
głosem, spoglądając na zegarek: 

— Niepotrzebnie zarwaliśmy taki kawał 
nocy. 


Tak, niepotrzebnie—odrzekt Wacław, 
odprowadzając gościa do drzwi. 
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jak wyjeżdżał to go ta nikt me żalował 
Temu nijakiej przygany nimasz. © kosctot | 
dha, nakazal gospodyniom, ahy się złozyły 

i utkaly z wełny takie samodzialowe obrusy 
um wszystkie ołtarze, zrohilyśmy to. To 
mam pięknie podziękował. Dobry ksiądz, 
jeno prędki i do gniewn skory, sle jak mn 
wię nie przeciwić, to dobry. 

— ak, dobry ksiądz, przyświadozyłem 
jej drwincym tonem i podziękowawazy zm 
objaśnienia poszedłem swojit droga, rozmy- 
Sline nad tym, jak wiele jeszcze czasu hę 
dzie. potrzeba, nby nówiadomienie Indowe | 
położyło wszędzie kres niewłaściwym ace- 
nomi | sala 


St nj 


NA DOBIE. 


Wobec sezonu muzycznego. 


— 


iedy przed 7-u laty powstawała Fil- 

harmonja—znaczna część ogółu by- | 

du zaniepokojona losami „(owarzy- 
atwa Muzycznego”. Instytneja czysta arty- 
styczna slnżyła krajowi w ciągu let 30-u 
i podupudła jedynie z powodu emulacji No- 
skowskiego z Rajehmanem. Po paru lo- 
taeh—przy reorganizacji „Tow. Muz.”—an- | 
tagoniści się pogodzili.  Noskowski poszedl 
„na pensyjkę” p. Rajehmana, no i... natu- 
ralnie, stał się wrogiem tych, którzy go nie 
wybrali ponownie. Rzecz oczywista — ze 
o fuzji Towarzystwa z Filharmonia, dopóki 
Rajchman byl dyrektorem a Noskowski 
dragim kapelmistrzem nie mogło być mo- 
wy.  Obcenie sytuacja się zmienia: główny 
inscenizator npadku poważnej kultury mmm- 
zycznej opuścił Filharmonję—i sprawa po- 
łączeniu się Filhurmonji z „Tow. Muz.” 
wchodzi w fazę możliwości a nawet jest po- 
żądaną. Taka instytucja, jak Filharmonja, 
musi poza koncertami kierować. ogólnym 
prądem muzycznym w Warszawie przez 
szkołę. Otóż „Tow. Mnz.”, posiadające do- 
brze rozwiniętą uezelnię, piękną bibljotekę, 
świetnie zorganizowane sekcje — Chopina, 
Moniuszki i t. d, Mogłoby się stać wiel- 
ką silę subsydjalną Filharmonji, koncentru- 
jęcej w sobie dwa tak poważne ciala, jak 
orkiestrę symfoniczna i operę. „Filhurmo- 
nja”, Opera i „Towarzystwa Muz.” — jako 
disjecla membra—w tak względnie mało mu- 
kal mieście nie mogą prosperować 
swymi własnymi środkami, bez subsydjum. 
'Tymczasem—zlunie się materjalne i idejo- 
we dwu pokrewnych instytucji, może stwo- 
rzyć potężne ogniska artystyczne, które bę- 
dzie moglo egzystawać włusnymi siłami. 
Jak fama niesie, —długi i zaległości Filbar- | 


anonji będę przez hr. Zamojskiego umo- 
vzone. Powstanie wtenczas kwcstja prawna 
fuzji instytucji i czysto artystyczna, powiem 
nawet — idejuwa wyboru kierownika arly- 
stycznego,  Akcentteję sprawę wyboru wiel- 
kiego artysty, bo wypadki ostatnie w Ril- 
harmonji i znijście jej z wyżyn Parnasu po- 
wastały wlaśnie na tle zależności od „niemn- 
nego p. Rajelnnana, oraz dobierunych 
czeń oudzoziemeów-dyrygientów,—ludzi 
przeważnie średnio uzdolnionych. Zreszt: 
przepracowanie orkiestry, z którym się nie 
ruchowi Rujchman, wprowadzenie fermen 
tn kłótni w stosunki wewnętrzne, brak 
wapólnoty artystycznej pomiędzy członkami 
instytucji—musiały wytworzyć z niej me- 
chanizm martwy, zyjący technika loteryjne- 
go przedsiębiorstwa. 

„Jesteśmy zatym przed świtem sezonu... 
horoskopy se niezłe: liczni kompozytorzy 
(młodsi) powrócili do krajn i zakładają pi 
mo— „Młoda muzyka”. Chep wypowiedzieć 
się jako twórey... Orkiestra i ciało opero- 
wenszczęśliwione nstąpieniem Rajehma 


na — rwa się do pracy. Pozostaje tylko po- 
ważne obmyślenie słunia się Filharmonji 
z Tow. Mnzycznem pod kierownictwem Po- 
Jaka-urt 

mam prawa do rozdawania posad. 


Ale — 


jako mu: uzdolnienie 
wszystkich polskich lam się 
przypomnieć Warszawie o tych, którzy ma- 


ją największe prawo do kandydatury, ule 
sami nie będą się a nią ubiegali. Jest ich 
nawet kilku: Paderewski, Mieczysław Kar- 
łowicz, Henryk Meleer, Antoni Rygietyń- 
ski... 

Co do kierowników opery—należy przy- 
wrócić Chodakowskiemu stanowisko, które 
opmścił wobee „interwencji” Rajelimanu... 
Lepszego kandydata—nie znam. 

Min na azpalty Prawdy moj: adni- 
cza myśl: „Obecna chwila jest najodpowied- 
niejezę do połączenia Filhurmonji z Tow. 
Muzycznetn”. Co o tym myślą koledzy- 
muzycy, orkiestra, prasa? 


Antoni Miller. 


Dożynki arcypasterskie. 


Kto zbiera we żniwa, syn 
mądry jest: nle kto śpi w le- 
cie, sya pohańbienia. (Ka. 
przyp. X. 6). 


odobno przed rokiem pewien przyja- 
ciel Arcybiskupa czytał 3-ci rozdział 
księgi Ekklesiastes, który tak brzmi 
„Wszystkie rzeczy mają czas, u swym za- 
mierzonym biegiem przemija wszystko pod 
słońcem: czas narodzenia i czas umieraniu, 
czas zabijania i ezus leczenia(?), czas plaka- 
nia i czas tańcowania, czas wojny i pokoju”. 

„A teraz mamy czas dożynek przerwal 
ks. Chelmieki i będziemy obchodzili „Do- 
żynki pasterskie”. 

I oto dnia 21/IX szczęśliwa Polsku prze- 
czytała w Kurjerach apis uroczystości do- 
żynkowej pasterza, podczas której uczestni- 
czył delegat rohotników chrześcijańskich 
wraz z hrabiami i dostojnikumi. Nie skła- 
dała jednak holdn ani młodzież polsku, ani 
żadne stronnictwo, oprócz paru z grupy 
realistów, 

Areypnsterz lir. Popiel, dnfny słowom 
pisma: „Potykaniem dobrym potykałem się, 
zawodum dokonal, (bo wszystkiech — za- 
wiódł?) wiaręm dochowuł” (Tym. 3,7), zgo- 
dził się na obchód jubileuszowy, pomimo 
stanu zdrowia. Prawdopodobnie, przyjmu- 
jąc w r. 1883 palljnsz arcybiskupi, wszedl 
znów w ninowę z następującym wersetem 
Ap. Pawła: „Wierna mowa. Jeżli kto bi- 
skupstwa pożąda, dobrego dzieła pożąda. Ma 
tedy być bisknp nienaguniony, mąż jednej 
żony, trzeźwy, roztropny, obyczajny, goście 
ochotnie przyjmujący, kn nanczaniu(*) spo- 
aobny, nie bijąc ie chciwy, nie nowotny, 
aby podniósszy się w pychę nie wpadł w sad 
iljahelski” (Tym. 31—65). Zgodnie z po- 
wyższym, jak wiemy, ureypasterz nigdy „nie 
był nowotny”, byl „trzeźwy? politykiem, 
ku nanczaniu znelęcał... gości ongi, „kiedy 
był młodszym”, ochotnie przyjmował. Pruw- 
da! nie mial żony! No nle ta dlatego, że 
święty Paweł zmienił zdanie przez hullę 
Hildebranda, 

„Nie nowotne” rządy dnsz ks. biskupe — 
wydały nareszcie swój rezultat bilansowy 
„w dożynkach”, które my. wolnomyśliciele, 
spotykamy napewno z większą animarum 
laetitione, niż ultrakatolicy. 


hym pat -żniwa pa- 
okiem katolika, dojrzalbym 

szystkiem grożne objawy zblizającej 

się przepowiedni św. Ireneusza: „Fidos de- 


popniata”. Snopy pracy katolickiej nie mu- 
ja jnż ziaren, naród nie ma lączności z pu- 
t. zw. niewinrn szerzy się z pr: 
ia. Modernizm katolicki 


| gwiazdami i napisumi esperanekimi n hoku 


wcisnął się przez wszystkie szpary rozkle- 
kotanego pupizmu. Naród gardzi wścili. 
stwem papieży, omija milczeniem jego en- 
cykliki, ib je zbywa krótkimi krytycznywi 
uwagami.  Jeleński nie przesadza mówiac, 
że „lada dzień — a nic będziemy mieli uni 
jednego prawdziwie katolickiego piemu” 
( Rola 38). Jukiz obraz, pełen śmiecia i grn- 
zów przedstawia wewuętrzne życia Kościolu 
polskiego” Marjawitów napastnją tłumy 
rzeziimieszków—w imię „zusady? katolickiej 
Przez upór Popiela—odpada Ż00 tys. katos 
lików. Potępienie dziel Szecha wytwarza 
szechizm; wycofanie „Parakleta”—potęgni 
wśród młodych księży modernizm teologicz- 
ny. Kurjer Warsz, przed pam dniami drze 
szaty, że b, mało jest uspirantów do semina» 
rjum! Siła moralna Kościoła—staje się 
rem. Biskupi nie mogą walczyć or 
„ducha wiary i prawdy”, lecz wyjęli jak 
zalękly Piotr miecz: wytoczyli (po rag pierw» 
szy w tym wieku) procesy przeciwko Nic- 
mojewskiemn, Mikłuszewskiemn i Kurejn- 
szowi przed sąd świecki! Czyż można zlo- 
żyć większe świadectwo swej niemocy mo- 
ralnej? 

"Tymczasem na głowy Mari 
dają klątwy wbrew radzie Biblji: „duszu, 
która błogosławi, ntyje” (12.25) Inaczej bylo 
za dni Ap. narodów: „A kościoły utwierdzu- 
ły się wiarą i codzień ich w liczhę przyby- 
wała”. (D. A. 16) A dziś? Mnożą si 
kaplice Murjawiekie i w Sosnowen istniej 
sekta „kotów, Podobno przez całe sw 
życie pasterz miał na oku nast. teks 
„W zakonie napisano jest: iż przez obet 
języki i obcymi nsty hede mówił ludowi 
temu +)”. Za co spotyka go na sehylku ży- 
cia mściwa Nemezys konieczności histo- 
vycznej: — powstaje heretycki rzekomo 
Kościól Narodowy, odprawiający liturgje 
świetna starożytną polszczyzn: 

Przerażający bilans dla... katolików! 

Ale my, wolnomyśliciele z innym sercem 
składamy hold Jubilatowi, Dziękujemy 
mu, "że inianowi jego okiem mo 
się rozwinąć. Wolna mysl. Księża pracowali 
nad pozbawieniem wiary maluezkich, bhu- 
dząc w nich wątpliwość co do sprawiedli- 
wości podziału dóbr tego świata; prefekci 
stali się pośmiewiskiem uczniów, za swo 
nienetwo; życie kleru zadawało kłam jego 
zasadom. ludziom spadla łuska z oc: 
ciemnota 1 zdeptanie ducha nkazywaly s 
tam, gdzie tylko pracował podkomendny 
pasterza. Rewolucja ostatecznie wydobyla 
na jaw — gdzie tkwiło rozbestwienie ban= 
dytów? W tych właśnie nawarstwieniach 
społecznych, wśród których grasowali ciem= 
ni kaznodzicje... 

Tak jest! Ze snopów waszej pracy kutas 
lickiej— gaszenia dneha—nzbierały się klo- 
sy Nientiry, krytycymnu, u z nich pows 
wielki, piękny snop: „Wolna Mysl”, ki 
skromni składamy w dniu „dożynek pa- 
sterskich”, 7 twego to posiewu, pasterzn! 
Dziękujemy zań! Jeżeli jesteś ukrytym 
utenszem, — ciesz się za awego wnullenro= 

Jeżeli zaś wierzysz — to przyjmij 
szezerą kondolencje człowiek: iate 
smutnym jest zachód życia twego, o ile wie 
dzisz gasnące słońce wyznania, które Polsku 
ozei tylko wargami, ale już niemu go w sote 
en swym. An, Mir. 


witów. spas 


Ze wspomnień o Kongresie 
Esperanckim. 


(Dokodczenie), 

Pierwsza z nich t 
szy, miała 18-go sierpni: 
po południu. Przed samym więc już po- 
łudniem wszystkie tramwaje miejskiu, % 


do Meissen, wym- 


(Kr. 14.21). 
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oddane nam bezplatnie na caly czas kon- 
grou, wiozły nas śród ulie przyozdobio- 
nych w sztandary esperanekie, do jednej 
wnyeli przystani na Elbie, skąd na kil- 
ku wielkich statkach, równie przyczdobio- 
nych w nasze flagi i równie bezpłatnie od- 
danych nam do usług — odplyneliśmy do 
udwiecznej stolicy margrabiów, burgrufów 
i biskupów Misaji, Pominę tu liczne owa- 
cje jakie nas spotykały po drodze, bo niczem 
to jeszeze byla w porównaniu z powitaniem 
jnkie zgatowało Zamenhofowi samo miasto 
Meissen. Tn oezekiwal nas najmniej kilku- 
tysięczny tlum mieszkańców, który wy- 
suzmnmi z możdzierzy i gromkimi okrzy- 
kami: „Vivu Esperanto! Viva Zamenhof!” 
jawial zywa swa radość z oglądania 

własne swe otzy tak głośnego dziś w 
o męża. Gdy wysiedliśmy ze statków, 
no go zewsząd sztandarami esperune- 
kimi i poprzedzonego orkiestrą miejską, 
grojącą tryumfalnego morsza, śród niemilk- 
moych wiwatów i okrzyków, poprowadzono 
do miasta. Postępując taż za nim, ściśle 
zwartym szeregiem, witani byliśmy wszyscy 
entnzjastycznymi okrzykami mieszkańców 
tłumnie zgromadzonych na ulicach, na bal- 
konach i w oknach starożytnych domów, 
udekorowanych kwiatuni, dywanami, flu- 
pami. Tak przybyliśmy wreszcie na rynek, 
na ów rynek, który od 1000-ca lat z górą — 
jak głosi jego historja — był widowni 
świetnych przyjęć mnóstwa goszczących 
w Meissen monarchów różnych narodów 
i krajów”. Monarszego też niemal przy- 
jęcia doznał tu i twórca języka Esperanto. 
fdy przybył na rynek, pochylily się przed 
nim sztandary i głowy, wybuchly pelne za- 
palu okrzyki, zabrzmiała głośna mnzyka, 
zudrzały zda się w posadach swych mury... 
A gdy nakoniec ucichło zwolna wszystko, 
nkazał się na balkonie ratuszowym — Za- 
menhof. Tu otoczyła go kilkn dygniiurzy 
miejscowych, z burmistrzem miasta na czele, 
który imieniem odwiecznego tego grodu 
w dinższem nieco przemówieniu powitał go 
aerdecznie. 

Zwiedziwszy następnie świetnie utrzyma- 
ny starożytny zamek Albrechtsburg, zwie- 
dziwszy słynną królewską fabrykę porcela- 
ny i dawną katedrę, w której odbywał się 
właśnie wielki koncert z pieśniami w jezy- 
ku Esperanto, udaliśmy się niebawem do 
teatru miejscowego, gdzie oczekiwały nas 
znowu popisy koncertowe oraz zapowie- 
dziana Komedja w języku Esperanto. I tu, 
równie jak wszędzie, gdy ukazał się Zamen- 


hof, powstała z miejsc swych publiczność, 

zydrzulu od frenetycznych oklasków i GERE 
ków cała sula teatralna i pochyliły się ku 
wyjściu 


niem sztandary esperunekie. Po 
2 przedstawienia otoczono go Wr: 
tonka płonącymi pochodniami, i j znów po- 
rzedzonych świetny. orkiestra miejską i wic- 
Ka sztandarami, śród  nieustujących na 
sześć ich okrzyków prowadzono przez mia- 
sto na dworzec kolejowy, I szliśmy tak 
przez ulice, bądź ożywiane tn i owdzie pla- 
mmi nu balkonach, bądź oświetlane co 
chwila ogniami bengalskimi, śród których 
rozlegały sių wystrzały rnkietowe i de 
czem gwiazdzistych iskier spadmy uu zi 
mig. A hen tam u góry, poruszane noenym 


wiatrem, jak gdyby skrzydła pancernych 
husarzy, jak gdyby proporce 
w stal rycerzy, szumiały w uroc: 


oświetleniu — sztandary csperunckie, 
bardziej jednak pamiętną dla nozestników 
pochodn tego chwilą byla niewątpliwie ta, 
gdy zutrzymuwszy sią na wielkim moście 
miśnijskim, ujrzeliśmy na wzgórzu, jak gdy- 
by „ohwity srebrnymi mgłami przeszlości” 
i otoczony rubinowym morzem płomieni, 
wyniosły u wspanialy zamek, któryśny 
zwiedzali niedawno. Cudny byl to widok! 
Oświetlony na czarnym tle nocy krwawym 
ogniem bengalskim zdawał się on naprawdę 
nięziemskim jakimś zjawiskiem. 

Druga, a o wiele jeszcze więcej czarująca 


wycieczka po Ilbie. odbyła się w dniu 20 ` 


| Wehlen. 


sierpnia 
mianowicie 


ilo t. zw. Szwajcarji Saskiej, a 
ilo” prześlicznego miasteczka 
T tn nrządzono różne owacje ne 
cześć Zunenhofa. Ale i żn także, jak wszę- 
dzie, imponował on jedynie licznie zebra- 
nym tłumom — przedziwną s prostotą 
i skromnościu bez granie. Umieli też snuć 
ocenić rzadkie te zalety znakomitego męża 
i wszyscy posiudacze pułaców i will po obn 
brzegach Elby, począwszy od Wehlen, a 


skończywszy na Dreznie, bo pospieszyli 
sympaćję swą i uwielbienie wyruzić mu 
w bardzo niepowszedni sposób. Było to za- 


prawdę coś tak uroczo pięknego, a tak zu- 
pełnie niespodziewanego dla nus, że ci tyl- 
ko a tym mogą mieć wyobrazenie, co na 
wlasne swe oczy oglądali te dziwa. 

Gdy powracalismy z Wehlen, była juz 
noc znpełna. Szezęśliwym zbiegiem oko- 
liczności znalazłem się wruz z żoną na prze- 
pelnionym już wprawdzie, lecz pierwszym 
z rzędn statku, stutkn, jak i następne, dźwi- 
gajęcym na sobie dnmnie powiewające wiel- 
kie flagi espuranckie. I temu to zapewne 
pery puga należy, że przyjaciele nasi z nad 

Klby pewni snać będąc, iż pierwszym tym 
statkiem płynie Zamenhof — w chwili uka- 
zania się go przed każdym z kolei pałacem 
lub wiilą, zupalali przepiękne ognie bengal- 
skie, puszezali rakiety i fajerwerki, atrzelali 
z ręcznej broni i możdzierzy, n wybuchając 
pelnymi radości okrzykami wykonywali tu 
i owdzie fantastyczne pląsy na tarasach 
i werandach. I nie byśmy w tym jeszcze nie 
widzieli zbyt dziwnego, gdyby... gdyby to 
tyłko byly objawy sporadyczne. Ale zważ- 
cie, że owucji tych doznaliśmy od 1083; 
kich, powtarzam, pałaców i will (a jest ich 
tam mnóstwo)—nże wyłączając. i pałacu leró- 
leroskiego w Pillniiz — że w ciągn dwugo- 
dzionej z górą muszej żeglugi, nie ustawały 
one ani na chwilę niemal i że wszystkie na- 
sze statki i oba brzegi Elby aż do przystani 
w Dreznie, zdawały się tonać w istnej tej 
powadzi różnoharwnych świateł, ogniów 
1 blasków. Nie jest-że więc niezbity to 
dowód jak najżywszej sympatji dla idei 
esperanckiej i okolicznych mieszkańców 
Drezna, chociaż, jak rzekłem tak jeszcze 
niedawno liczyliśmy śród nich bardza nie- 
wielu jej zwolenników? 

Aleksander Boleslaw Brzostowski. 


Reforma szkół żeńskich 
w Prusach. 


= 


reformują — jak wiadomo — 
szkałę żeńską, która zresztą 
Jawna oczekiwała na taka refor. 
mą. Kobieta w Prusach, dzięki przestacza- 
tej szkole, pozostawała wciąż pracowita ra- 
botnicą, kucharka i gospodynią, co bylo 
rzeczą bardzo praktyczną, ale zaniedbywala 
stronę duoltową swej istoty. Minister Studt 
był przeciwnikiem równouprawnienia ko- 
biet w dziedzinie oświaty i dlu tego tož 
opiernł się goraco reformie, choć opinje 
publiezna popychała ga stale w tym kic- 
runku. Dopiero następca jego, minister 
ITolle, przeprowadził do końca ledwie za- 
poczatkowane dzieło, robiąc pierwszy śmiel- 
szy krok na drodze postepu. 

Nowa szkola pruska pozostała na gruncie 
„pruktycznym”, . stanowiącym właściwość 
niemiecką jednakże poczyniła pewne inte- 


Głównym typem szkoły dla dziewcząt ma 
pozostać dotychczasowa wyższa szkola żeiń- 
ska, 10zszerzona jednak aż do 10 klas. 
Szkoła tn, mimo tak długiego kursu, nie 
wystarcza do z okragleniu wychowania 
i dla tego ohok niej istnieć bedzie „lieenm” 
w którym dlziewczeta, kończące WYŻSZA 
szkołę żeńską. moga uzupelnić swoje w 


ksztalcenie przedewszystkiem w dziedzi- 
nach potrzelnych do praktycznego życia 
kobiet z inteligencji. Liceum będzie obej- 
mowalo dwa kursu roczne, przylączone da 
wyższej, szkoly żeńskiej lub do istuiejących 
seminarjów _ nanczycielskiel, Plan 
w licenm zawiera między innymi: higienę, 
wychowanie dzieci, filantropję publiczną 
it d. 

Oprúcz tego, że tak powiemy, normalne- 
go biegn wykształceniu ogólnego, ma być 
zorganizowane wykształcenie spocjulne, gi- 
mnazjalne, jako podstawa do stndjów nni- 
wetayteckieh. 

Do tego celu slużyć mają tak zwane „zu- 
klady naukowe”. Beda one urządzona 
równolegle do wyższych klas gimnazjalnych 
męskich od tercji do prymy*) i pozostawuć 
będą w lączności ze średnimi klasami wyż- 
szej szkoły żeńskiej—będacej naturalnie pa- 
dobnie jak i okay zaklad, zakludem 
nankowym średnim. 

Swiadectwo dojrzałości z tego zakładu 
naukowego uprawniać będzie do stndjów 
uniwersyteekieh z prawem imatrykulacji. 
Minister będzie mógl jednak kobiety od 
KARD prelekcji wyłączyć, Obce pod- 
dane mogą być dopuszezone do studjów 
tylko za specjalnym pozwolenie ministra. 

Nowością wreszcie jest i to, że da niż- 
szych i średnich klas wyższej szkoły żeń- 
skiej moga uczęszczać także chłopey. Be- 
dzie to zatem nowa próba koedukacji na 
gruncie szkoły żeńskiej. 


Przez pryzmat Prawdy. 


Poseł Parczewski pojechał „aach Berlin” 
na kongres pacyfistów. 

TĄ niespodziewaną wiadomością zostali za- 
skcczeni nawet ci, którzy zdobyli już dosta- 
teczną elastyczność pojęć i giętkość karku, 
aby obracać się bez trudności w błędnym Ko- 
le polskim i jego politycznym deliriam, 

Na wstępie male wyjaśnienie co do omawia- 
nego przedmiotu: Pan Parczewski jako taki 
nie nas nie obchodzi; jest on manekinem soli- 
darnego Koła polskiego, które eo ipso ma 
nuazewnątrz jedną głowę. Normalnie rzeczy 
biorąc, w tej głowie winna się mieścić synteza 
myśli zbiorowej, tak się jednak stało, że 
wszyscy posłowie chodzą w obrożach z wy- 
raźnymi inicjałami p. Romana Dmowskiego, 
zdaniem bowiem tego nie tyle opatrznościo- 
wego ile kosztem narodn dabrze opatrzonego 
„męża stanu”, członkowie Koła wzamian za 
rozdane im fotele poselskie, których tuzinko- 
we ambicje różnych Parczewskich tak łaknęły, 
winni mieć ręce do oklaskkw, nogi na posył-, 
kii miejsce na kapelusz, w rezultacie więc 
jest wszystko jedno, jaki Wojtek lub Bartek 
został wyslany z gramotonem do Berlina, Ja 
nsobiście na te zmodernizowane „martwe du- 
sze” jedynie z litością patrzyć mogę. 

Inna jest rzecz z głównym przedsiębiorcą 
politycznym i jego wytresowanym Kolem, któ- 
re już niejednokrotnie dało się poznać szer- 
szej publiczności na arenie życia raperówy|- 
skiego, przedwyborczego, parlamentarnego, 
neosłowiańskiego, no i obecnie.. pacyfistycz= 
nego. 

Aczkolwiek ta arlekinada dziś na szczęście 
nie jest już wyrazem nastroju społeczeństwa, 
gdyż sztucznie wydęty autorytet Kola prysł 
jak bańka mydlana j ci skoczkowie reprezen- 
tnją tylko awoje osoby, jednak ponieważ do 
dziś jeszcze są oni de nomine posłami 
polskimi i kłamłiwymi frazesami złowionych 
mandatów oddać nie chcą, muszę im cisnąć 
w oczy tym, na co zaslugują. 

Tak, jesteśmy spoleczeństwem sentymental- 
nym i nieanslizującym uczuć, Z racji tych 


*) Kinay wyższe odpowiadające naszym, od 3-ej 
do Bej włącznie. Tercja, sekunda i pryma, mają 
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właściwości naszego charakteru x każdym | dobre instytucji czyny kompromitujące jej | nie będą obeymi; wszak on sum kocha ten 
1 Frankfurt ze awych wspomnień dziecin= 


choćby bandytą który nam potrafi zaimpona- 
wać, gotowi jesteśmy sympatyzować, co było 
przyczyną, że nieopatrznie ster spraw naszych 
powierzyliśmy nietylko niepowołanym, ale 
i niegodnym, którzy wzamian za zaufanie wy- 
wdzięczyli się obludą, zdefrandowali ha- 
sła nasze, ideały, godność naszą własną, slo- 
wem cały dorobek moralny, jedyną spuściznę 
po lepszej przeszlości i podatępnie przygoto- 
wali nową 'Pargowicę, 

Tak, poseł z imienia tylko „Polak” poje- 
chal do Berlina, pojechał tam, gdzie nas gnę- 
bią i prześladują, gdzie Polak uczciwy bray- 
dzi się nogę postawić, pojechał na pantominę 
pokojn, choć wie, że na kongres prasy, dzieu- 
nikarze polscy do tej stolicy hakatyzmu wy- 
jazdu odmówiła i Qzesi, szanując nasze święte 
uczucia, toż samo uczynili. Pojechał tam, 
gdzie ks. Bülow gospodurzy, i pojechał nie 
w celu upomnienia się glośno i z męską odwa- 
gą wobec świata o krzywdy Polaków, dla za- 
znaczenia wyraźuie, że ideja pokoju, tylko 
współrzędnie z ideją wolności i spruwiedliwo- 
ści szczytną być może, ale pojechał, by w 
imienin Polaków, których godła nadużywa, 
tchórzliwie milezyć o krwawiących ranach, 
nam, a przez nas ludzkości calej zadanych, 
Pojechał, by taastować na cześć tych, którzy 
brutalną ręką zaorać zdążyli jeszcze świeże 
mogiły naszych tradycji i ideałów, pojechał 
chyba by nadatawić policzki pod nowe ciosy. 

Społeczeństwo polskie miłościwe jest dla 
swych ubogieli duchem i marnotrawnych sy- 
nów, pozwoli trwonić uawet swe pieniadze, ale 
nie pozwoli nigdy ordynarną ręką dotykać te- 
go. Co samo za swój jedyny i święty akarb 
uważa, nia pozwoli plamić godności własnej 

O z jakaż rozkoszą oddaloby was innemu 
społeczeństwu! Czy jednak was kto zechce? 
Zbyt mała cenieie się sami, aby jakąkolwiek 
warłość u innych posiadać. 

Sector. 


Echa Prawdy. 


d pewnego czasu obiegały pogłoski 
o możliwym ustąpieniu premjera rzą- 
dn rosyjskiego. Publiczność oe: 

odpowiednich uktów, pożegnań i 
Stało się tymezasem 


O 


kiwala 
quasi nekrologów. 


rych dłuzej już znosić nie miuł aił, ani za- 
miarn” (pewno i możności) i wobec tego 
ezpronjor Filharmonji nznuł za ministerjal- 
nie odpowiednie zachorować, mieć w przed- 
dzień podpisunia uniwersołu utak sorcowy 
iw R togo uważać za konieczne i dla 
poratowunia cennego zdrowiu niezbędne 
opuszczenie fotela dyrcktorjalnego i wyjazd 
„ma dluższy czas” z niewdzięcznej War- 
szwy. „Ozyni to jednak nie bez żała 
(myślę: ukochał robotę (sie!), której słuzyć 
starał się, jak umial (oceniamy, oceniamy) 
najlepiej” (brawo! bruwo! . 

zarząd Kilhormonji obwieścił urbi et 


„Wwyczerpuwszy wszelkie środki skło- 


orbi, 


nienia p. Rajohmana do cofnięcia swej re- 
zygnucji” musial „z wielkim żalem” udzielić 


mu dymisji. 

I urzędowy historjograł napisał notatkę 
historyczną, podnoszące „ogromną pomysło- 
wość (1), niczmordowaną pracę i rzadką 
encrgję” exdyrektaru, który musiał ustąpić 
przed formalną naganką jednostek i calych 
gromad. 

Naganky nazywa się tu szereg urtykułów, 
w których autorzy zdomaskowali w imię 


i 


| 


kierowniku i wielce szkodliwe die samej 
instytucji_nagankt jest zgromadzenie rze- 
czowych na to dowodów. uprzytomnienie 
faktów, wysnnwanie wniosków i ostrzeganie 
przed zgabnytni ich następstwami, a jedno- 
atkami rzekomo winnymi nstąpienia exdy- 
rektora, s ludzie o poczuciu sprawiedli- 
uezciwości. tak! nczeiwości, których 
dziś jest mniej, niż bezkrytycznych czcicieli 


„pomysłowości” pana dyrektora. Ale histo- 
rjograf od tego jest historjografem urzędo- 
wym, żeby pisać, co mu z urzędn pisać irzé- 
æ i wolno. Wolno bylo równiez p. R. zę- 
chorować i wyjechać „na dłuższy czas”, 
wreszcie wolno Zarządowi Akcyjnego Ta- 
warzystwa „Filharmonji Warszawskiej” o- 
głosić pompatyczny komnnikat, który w 
części swej uznania zasług puna R. jest da- 
leki od prawdy, znanej już powszechnie, 
a tym samym jest choć naśladowaną, ale 
bądź eo bądź poprawna komedją. 

Wolno więc i mnie śmiać się z tej ko- 


medji. ` 
Żądełko. 


Teata Letni: Chrzest. Sztuka w trzech ak- 

tach Alfreda Savoiz'a i Noziera, prze- 

kład z francuskiego T. J. Reżyserował 
Józef Sliwieki. 


o jakich nadzwyczajnych rezultatów 
mógłby dojść teatr francuski, gdyby, 
zachawując swą sceniczność, staral 
się choć trochę o poglębienie, gdyby, wy- 
zwoliwszy się z błędnego koła zdrad, wiaro- 


łomstw i niedoli złamanych kokocieh serc, | 


zachował awą werwę, humor i tradycyjna 
znajomość sceny... „Jest te rzeczą drugo- 
rzędną, czy pogłębienie to miało by się od- 
być w kierunku psychołagicznym, społecz- 
nym, czy etycznym, przedewszystkiem bo- 
wiem chodziło by o to, by autor za sprawą 
publiczności, czy publiezność za sprawą 
umtorów odezuła jego potrzebę. Chwila, 


| gdy wyrzucony przez usta pełne śmiechu 


okrzyk, „oh, ce que c'est bête? przestanie 
y ; i jednym i drugim, nadejść kie- 
dyś nadeszła by może wcześniej, gdy- 
by ci, którzy chep zerwać z obeenym sta- 
nem rzeczy, nie rzucali się z jednej osta- 
teczności w druga i, chcąc zerwać z farsa, 
nie wpadali w nudny morulizetorski, czy 
prokuratorski ton t. zw. pieces u these. 

Słynne oświadczenie uczonego francus- 
mpose rien, je ne propuse 
rien, j'expose, najlepiej duło by się zastoso- 
wać do wszelkiej twórczości scenicznej, 
nigdzie bowiem hurdziej niż tutaj rola auto- 
ra nie ogranicza się do przedstawiania fak- 
tów i bezpośredniego działania za pomocą 
nich. 

Autor dramatyczny powinien posiadać tę 
dostajnę miarę, która by mu na chwilę nie 
pozwalała zapomnieć o tym, że krzykacz, 
Czy trybun są w jego rękach narzędziami, 
czy symbolami tylko, którymi on operuje, 
do których jednuk jemu nie godzi sie npo- 
dobniać. 

Tę poważną miarę tr wania przedmio- 
tu posiadają pp. Savoiz i Nozier i hez po- 
dejrzanych koncesji w którąkolwiek stronę 
potrafili pornszy t, który dotad dawał 
i hez- 


1 
innym pole do scenicznych napaści 


narzutów, 

rowadza nas w sferę boga- 
tego mieszczaństwa zydowskiego. Osięgnę- 
ło ono wszystko co moga dać miljony, nie- 
zaspokojoną pozostaje już tylko amhi 
. i to eaś, eo staremu Blechowi każe ko- 
chać dawno porzucony Frankfurt, co Ie- 
lenę popycha w stronę uniesień mistycz- 
nyel, a młodemu Fuckowi jeno lzy gorące 
wyciska z oczu. Stary Blegli marzył o tym, 
że jego dzieci, zrodzone na zierai francu 
kiej, ziemię tę pokochają i ezuć się na niej 


sensownych 
-Chrzest” v 


nych, ale dzieci jego będą miały jeszcze 
środki, by wkupić się w to społeczeństwo 
które dotąd odwracało się ad nich. On 
wkupił się tylko pracą swoją, ale one wkn- 
piu się swymi przymiotami i przywarami, 
które przyjęli z otoczenia, wknpią sig 
chrztem, byle należeć do czegoś, czuć awa 
spólnotę z otoczeniem, mieć swój kraj, swo- 
ja ojczyz 

„Być Żydem — to nieszczęście, to wiel- 
kie nieszczęście”! mówi stary Blech, „Być 
brzydkim — to boli?” powtarza Lucek. Sta- 
ry Blech przyjmuje chrześcijaństwo, by 
oszczędzić swemu ukochanemu, brzydkiemu 
dziecku drwin i upokorzeń, by zdjąć zeń ta 
nieszczęście, to wielkie nieszczęście, że jest 
Żydem, ale wie an, że żydostwo nie 
ani w narodowości, ani w wyznaniu, ba 
ono w nieszczęściu, które jak wpływ dzie- 
dzicznych obciążeń ludzkości z mroku, 
ów i nieuczciwych snggestji powsta- 
je snuje się ciągle po ciemnych zakątkuch 
ślepych dusz i raz wraz niegodną ludzi nie- 
nawiścią, lub choć płaską złośliwością w. 
bneha. 

Blechowa i jej pociecha, najstarszy syn 
Andrzej zaawinsują przez przyjęcie chrztu. 
Blechowa będzie przyjmowała monsigno= 
rów, hrabiów i książąt; Andrzej dostanie 
się wreszcie do klnbu i zacznie pracować 
nie gorzej od papy, bo tylko Żydowi nie 

ypada mieć bliskich stosnnków z handlem 
i giełdą, z chwila jednak, gdy zuawansowuł 
na chrześcianina, stosunki te przestały byń 
dlań kompromitnjącymi, 

Tych dwoje Indzi ambicja tylko pehala 
ku zbliżeniu się ze społeczeństwem, wśród 
którego żyją, potrafia więe oni zdyskonto- 
wać fakt przyjęcia chrztu 1 wyciągnąć z nie- 
go z góry obliezone korzyści. Blech po 
przyjęciu chrześciaństwa i ehrztn pozostanie 
nadal Żydem; dla niego chrzest był tylku 
m której zorganizowanie 
powierzył żonie i jest zndowolony; że uro- 
Czystość „się milanta”, 

Jedna tylko Helena, która nujpoważniej 
na ten krok się zaputruje, najdrożej za swo) 
zapał płaci, —ba opanowana przez mistycz* 
nę stronę katolicyzmu całkowicie duszę swi 
w nim zaprzepaszcze i wstępuje do klaszta- 
ru. Ale i ona nie znajduje ojczyzny 
chrzest wiąże ją z katolicyzmem, ale n 
z krajem, nie 2 narodem, wśród którego ży 
je — a więc tak pojety program asymilacji 
niema tn zastosowania. 

Helena pragnie pociągnąć za sobą młodz 
szego brata, Lmeka, przy pożegnaniu kla- 
dzie mn w rękę książką do nabożeństwn; 
ule Lucek nie będzie się modlił i smutną 
pozostanie jego dusza aż do końca; chrzest 
nie zmienił jego brzydoty, nie pokrzepił mu 
duszy i smutne życie go czeku. 

Autorowie „Chrztn” starali się przedsta” 
wić wszystkie rozgałęzienia tej linji, po któ- 
rej biegło życie i myśl Indzka w poszukiwa- 
nin rozwiązania dla zawiłej kwestji; 
kreslili ją  przedewszystkien  dokładni 
i głęboko jako potrzebę duszy Indzkie 
która chce hyć związaną ze swem środo* 
wiskiem nie za pomocą jakichś form, olu 
przez wspólne prawa i obowiązki, wa ny 
pracę i wspólną miłość kn tej ziemi, który 
zwiemy ojczystą; ale, przeeliodząc kolejno 
rozmaite sposoby rozstrzygnięcia sprawy, 
zapomnieli o jednym, najsuszniejszym chy= 
bs, bo wspurtem na pewniku, że to, co mrok 
wyssał z ziemi, tylko blask slońea rozpędzić 
potrafi, że ludzkość, krocząc napr 
swym rozwoju kulturalnym pok 
krćs i temu _nicszczęścin”, które zwie s 
jam Żyd. 

Ten jeden ton nieco noeniej zaznaczony 
nie zepsulby tej sztuki, tak spokojnie po- 
myślanej i z takim taktem przeprowadzo= 
nej. 

Rozumie się, że rozmuici nltrnmontanie 
z jednej i z dragiej "strony w tych lub in- 
nych szezegółach sztuki dopatrzą się bluż: 
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nierstwu, albo paszkwilu, w rzeczywistości 
jednak najpierwszą zaletą „Chrztu? jest 
wlaśnie ta dyskrecja rysnnki i poważne 
zrównoważenie świateł i cieniów, które na- 
dali autorowie swej sztuce. Nie starają się 
oni ukryć śmiesznostek, ale mie doprowa- 
dzają ieh do szarży, zaznaczają rozmaite 
sprzeczności i ustępstwa w wyborze środ- 
| ków przez wzgląd na cele, ale nie wpadają 

nigdy w ton puszkwilu, umieją bryzgać 
głośliwością, ale nie błotem. 

Publiczność starala się podkreślać oklus- 
kami każde mocniejsze slowo, które w swo- 
hodnej, a wytwornej interpretacji p. Fren- 
klu nabierało jeszcze więcej wyrazn, ale 
sluszny zakaz nieprzerywania artystom ha- 
mowal w porę jej artystyczny zapuł, Szko- 
dn, że z tych oderwanych oklasków sądzić 
trzeba, że właśnie te ustępy sztuki najbar- 
ej przypadły jej do gustu — ule habeant 
sibi. 


Stefan Gacki. 


Adam Morawski: Burzyciele ideałów. War- 
księgarnia E Wende i Spółka 
Str. 162. 


AFAWA, 


q antorowie, których wady pomijać 

należy pogardliwym milczeniem, a 

nad nimi samymi do porządku dzien- 
nego, przejść; chyba, gdy już zanadto glebę 
piśmienniczą zachwaszczają, krytyka zająć 
się nimi musi i aby rozentuzjazmowane rze- 
sze czytelnicze ochładzać, gorzkie antydo- 
tum z przewin nieuleczalnych pisarzy tako- 
wych na światło dzienne wywlee i wszem 
wobec odsłonić. Tale_postąpił niedawnymi 


wielką tym piśmiennictwa ojezystemu od- 
dująe usługę. 

Inna grupa pisarzy — mówię o debju- 
tantach—wchodzi w szranki piśmiennicze 
wnosząc ze sobą wady i usterki, które jak- 
nujszczerzej, nujostrzej i nujotwarciej wy- 
tknąć należy, bo z poza skorupy wad, nieraz 
niezwykle szpetnych i rażących, czuć to, 
przed czym głowy uchylić należy, czuć 
talent. 

Do tego rzędu pisarzy, znanych od wczo- 
taj dopiero, należy bozsprzecznie Adam 
Morawski. 

Wyznaję, że pisząc o pierwszym jego 
zbiorku nowel (właściwie ściślej wziąwszy, 
wrażeń) p. t. „Biała Pantera”, nie sydziłem, 
że w rok niespełna wyda rzecz tej miary 
00, „Burzycicle Tdenlów”. Aczkolwiek z 
„Bisiej Pantery” przebijal talent, to jednak 
znledwo widać go było z poza całego na- 
wałn pozy, aileni» się (często nieudat- 
nego) na oryginulność, całej masy zwrotów 
sztucznych, nieszezerych, niesmacznych, 

„Rurzyciele Ideałów” to rzecz silna, to 
pogłębiona i umiejętnie narysowana syl- 
wctka anarchisty 1 potępieńca życiowego, 
idącego przez życie bez żudnych skrupułów 
moralnych, pod każdym względem jednostki 
wyzwolonej, mle i do szpiku kości znikcze- 
mniałejj Doskonałe i trafnie oddany jest 
wpływ rozkładowy, jaki podobne indywi- 
dna, jak bohatec „Burzycieli Ideałów”, 
€iwozdecki, wywierają na szeregi całe istot 
słubych, dla których — dzięki swej pura- 
doksalności i bezezelności — mogą się stać 
niejednokrotnie przewodnikami duchowy- 
mi. 

W porównaniu z „Białą Pantera”, język 
Morawskiego pozbył się sztywności i szorat- 
kości, stal się bardziej giętkim i barwnym, 
choć daleko mu bardzo jeszcze do piękności 
mowy Przybyszewskiego i Berenta, pod 

tńrych przemożnym wpływem tworzy Má- 
rawski. 


1) Antoni Potocki: „Szkice i wrażenia literackie“, 
Lwów, Nakładem Towarzystwa Wydawniczego, 1908. 


czasy Potocki 1) z Rodziewiezówną i Esteja, | 


Naśladownictwo co do formy i treści, nie- 
dostateczność własnych zasobów twórczych 
1 stąd idące czepianie się olbrzymów — to 
wielka wada, wada z której co najprędzej 
się Morawski otrząsnąć powinien. Własną 
treść własnym duchem odtworzyć — oto 
zadanie urtysty. Przyznać swoję drogą 
trzeba, że zdolniejszego ucznia dotychczas 
Przybyszewski nic miał: w książce Móraw- 
skiego, są całe stronice, które mtor „Nad 
Morzem” mógłby bez uchybienia uznać za 
awoje. 

Pomiędzy nuozniem a mistrzem sq jednak 
zasadnicze różnice, które już teraz z „Bu- 
rzycieli Ideałów” przebijają: z jednej strony 
to tragiczny podkład jednostronnego po- 
glądu na świat Przybyszewskiego, podczas 
gdy Mórawski mniej ma w sobie tragedji, 
a więcej cynizinu, z drugiej strony jest jed- 
nak u Morawskiego ogromna potęga czyn- 
nej, twórczej nienawiści, podezas gdy u 
Przybyszewskiego pojawiu, się wszędzie 
rozpaczna rezygnacja — następstwo ślepej 
wiary w przeznaczenie. W  Moórawskim 
znać dużą kultnrę, ma on też wiele sił mło- 
dzieńczych, mnsi jednak zrzucić z ramion 
swych płaszez obcy, musi stać się samym 
. Może, bo ma potężnego sprzymie- 
rzeńca — talent. 


Jan Iwański. 


ZAORADM 


Wywczasy polityczne, 


o jubileuszu Tolstoja przyszła znowu 

kolej na politykę, na układy partyjne, 

na zmienianie i „poprawianie” progra- 
mów. Wobec bliskiego terminu otwarcia dru- 
giej sesji Dumy prasa atura wykazać się, jakie 
zaszły zmiany na horyzoncie politycznym. 
Największą uwagą i opieką czujnego oka pra- 
sy otoczeni są październikawcy, co im się rze- 
czywiście z urzędu należy. Stwierdzany już 
niejednokrotnie rozłam w ich obozie zdaje się 
być dokonanym, lecz za wszelką cenę przy- 
wódey partyjni starają się ukryć ten rozłam 


| a raczej nie potwierdzić go oficjalnie, co osta- 
| tecznie miało nastąpić na projektowanym 


zjeździe pażdziernikowców, lecz niestety, ten 
zjazd nie odbędzie się weale. Powzięte uchwa- 
ty obowiązywałyby w praktycznej działalności 
w Dumie, a bez uchwał wygodniej można bę- 
dzie lawirować, jak się zdarzy według tenden- 
cji i wskazań rządu. Rząd ze swej strony 
również nie skorzystał z kilku miesięcy wolne- 
go czasu i nie wypracował żadnego programu 
na nadchodzącą sesję. Prace dumakie poto- 
czą się więc po tych samych rozbieżnych ko- 
lejach, co szły przez pierwszą sesję, potrącą 
o to i owo, zasadniczo jedoak nie zmienią nic, 
a jeżeli nastąpią zmiany, to ohawiać się nałe- 
ży, czy nie ku gorszemu. 

Na tle polityki ogólnej pod względem „po- 
prawiania programów”, tylko polityka Koła 
polskiego zyskała ustaloną opinię. Kraj pe- 
tersburski na artykuły Głosu Warszawskiego 
odpowiada radośnie i wita nowy kura polityki 
jak powrót marnotrawnego syna, dodając 
w delikatnym tonie utrzymaną uwagę: wszyst 
ko to, co wyście odnaleźli po długich a próż- 
nych poszukiwaniach, dawno przewidzieliśmy 
i ostrzegali naród jeszcze za Pilza, — Tak 
brzmią słusznie zupelnie słowa Kraju peters- 
kiego, i dziś Kolo polskie nie będzie miało 
Żadnej przyczyny stronić od Kraju, gdzie je 
dawna już proszono i używano wszelkich spo- 
sobów hy nawiązać stałe i przyjacielskie sto- 
sunki. Posłowie jednak trzymali się wiecznia 
zdaleka i na wizyty odpowiadali załedwie po- 
zostawieniem biletu u szwajcara. 

Prócz Kraju cieszy się i Rossija ze zmian, 
jakie nastąpiły w panu Dmowskim i, co naj- 
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charakterystyczniejsze, oficjalny organ p. 
Dmowskiego obdarza zupełnym zaufaniem, 


wierzy tym razem w jego szezerość—a wszyał: 
ko to — cała zmiana od „do ut des” do dzi- 
siejszej polityki da się przetłumaczyć: wzięły 
dzieci w skórę i są grzeczne. 

Feliks Honowski. 


Przegląd przeglądów. 


Jahrhiicher für Nationalökonomie und 
Statistik (t. 36, z. 1). Wiktor Leo w dłuż- 
szym artykule zajmuje się ekonomiczną orga- 
nizacją pracowników umysłowych w Niem- 
ozech, Autor ma na myśli związki zawodowe, 
broniące interesów klasowych proletarjatn in- 
teligientnego przy pomocy tych wszystkich 
środków, jakie zapewnia prawo koslicji ro- 
botnikom. Objektywne warunki rozwoju idei 
syndykalistycznoj wśród pracowników umysło- 
wych iatniały właściwie już dawniej; juž przed 
35 laty Engel doszedł do wniosku, że kapital 
włożony w wychowanie i wykształcenie prze- 
ciętnego inteligienta w Niemczech, rentuje sig 
bez porównania gorzej, niż kapitał włożony 
w wychowanie robotnika pracującego fizycz- 
nie. Wprawdzie w ciągu kiłkudziesiąciu lat 
następnych ceny pracy tak fizycznej jak 
i umysłowej wzrosły znacznie, to jeduak sto- 
sunek wynagrodzenia obu rodzajów pracy nie 
uległ zmianie, nadto ustawadawatwo społeczne 
wzięło w obronę wyłącznie niemal pracujących 
fizycznie. Jeśli mimo to ruch zawodowy wśród 
proletarjata inteligientnego datuje się dopiero 
ad łat ośmiu, to przypisać należy indywidua- 
lizmowi, właściwemu tej warstwie. By ten 
niepodatny do organizacyjnej pracy Żywioł 
skupić w kadry związkowe, trzeba było z jed- 
nej strony widoku realnych korzyści, jakie 
klasie robotoiczej zapewnił rozkwit jej zwi 
ków zawodowych w latach 90-tych; z drugi 
strony niebezpieczeństwa, stworzonego przez 
to, iż pracownicy umysłowi znaleźli się 
w środku między dwumiljonową armją robotni- 
czą a silnym również związkiem przedsiębior- 
ców, doskonale już zorganizowanych w ostat- 
nich latach ubiegłego stulecia,  Wspólność 
cech pracy najemnej najsilniej dawała się od- 
czuć licznej kategorji pracowników umysło- 
wycli, określanej zbiorową nazwą urzędników 
prywatnych, wśród nich też myśl samoobrony 
w drodze akcji związkowej największe poezy- 
nila postępy. Statystyka państwowa podaje 
ilość członków różnego typu organizacji urząd- 
ników prywatnych w Niemczech w 1907 r. na 
przeszło !/, miljona; z czego na grupą pra- 
cowników handlowych przypada 450,000 
członków, na grupę techników 100,000, inne 
zawody reprezentowane są mniej licznie, Tak- 
tyka stosowana dotychczas przez te organiza- 
cje jest naogół pokojowa; przyczyn tego atoli 
szukać należy nie tyle w ideoclogji ozłonków 
związków, ile w faktycznej niemożności po- 
słagiwania się w walce o polepszenie warun- 
ków bytu ostrzejszymi środkami, jak strejk, 
bojkot, z powodu mnogości organizacji i nle- 
dostatecznej dotąd ich centralizacji, Na sta- 
powisku walki klas najwyraźniej w ostatnich 
czasach stanęły: związek pomocników handlo- 
wych, związek techników, związek urzędni- 
ków techniezno-przemysłowych, związek ry- 
sowników i kilka mniejszych, Organizacyjnie 
najlepiej rozwinięty jeat lipski związek leka- 
rzy, powstały w 1901 r.; dziś liczy on 20,000 
członków, t. j. obejmuje */, ogółu lekarzy nie- 
mieckich. Rozwinął on obszeruą działalność 
w kierunku zastąpienia stałych lekarzy w ka- 
sach chorych przez system wolnego wyboru 
lekarza ze strony potrzebującego pomocy le- 
karskiej członka kasy, W r. 1906 obsadził 
3874 posad, a pośrednicząc w umowach i nie- 
dopuszczając do przyjmowania warunków 
nznanych za nieodpowiednie powiększył do- 
chód roczny awych członków o 8 miljonów 
marek. W ciągu swego ietnienia zawarł kil- 
kaset umów zbiorowych z różnego rodzaju to- 
warzystwami, skutecznie posługiwał się strej- 


478. 
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kiem i bojkotem, tego ostatniego środka użył 
np. w r. 1906/7 w 124 wypadkach. Według 
danych statystycznych zebranych przez niego 
w r. 1905. 1/, lekarzy zarabia rocznie mniej 
niź 3000 marek. Ciekawe wyniki dała również 
ankieta związków techników, według niej 4 


odpowiadsjących inżynierów i techników prze- | 


myału maszynowego pobierało rocznie mniej 
niż 1800 marek, połowa mviej niż 2100 ma- 
rek, ponad 3000 miało tylko 17%/, badanych. 
Jeżeli porównamy z tymi dochodami zarobki 
robotników w tej samej gałęzi produkcji (ka- 


wali, ślusarzy, montjerów) to okaże się, iż | 


większość ich zarabia ponad 1500 m. rocznie. 
Z odpowiadających na ankietę 53%, kończyło 
wyższy zakład naukowy. Ruch zawodowy 
wśród pracowników umysłowych w Niemczech 
ma analogiczny charakter z zawodowym ru- 
chem robotniczym, opiera się na organizacjach 
masowych i posługuje się a ile możności środ- 
kami pokojowej akcji. W przeciwieństwie do 
Francji, Włoch i Austrji, ideja syndykalistycz- 
na nie znalazła w Niemczech przystępu do 
urzędników państwowych i pracowników paii- 
atwowych przedsiębiorstw; tutaj też kwestja 
przyznania lub odmówienia prawa koalicji 
i tym sferom społecznym nie stała się jeszcze 
aktualną. W tymże numerze godnym uwagi 
jest również początek ciekawego atudjum 
R. Liefmana o współczesnych gminach komu: 
nistycznych w Półnoenej Ameryce. Autor 
daje dość szczegółowy obraz ich powstawania 
i upadkn. Zorganizowane na tle religijnym 
miały naogół dlaższą żywotność niż te, które 
zakładane byly przez działaczy społecznych. 
Istniejące do dnia dzisiejszego i mające pewne 
szanse dalszej egzystencji, należą właśnie do 
założonych przez gekciarzy, opis życia w jed- 
nej z największych takich gmin skreślił autor 
na podstawie osobistych spostrzeżeń. Niepo- 
wodzenia poprzedników nie zrazily jednak no- 
wych eksperymentatorów, po kilkudziesięcio- 
letniej przerwie w latach 90-tych ubiegłego 
stulecia dokonano szeregu nowych prób w tym 
kierunku; gminy świeżo założone mają atoli 
charakter raczej kooperatywny, niż komuni- 
styczny. W Kalifornii zać powstala gmina na 
tle komunistycznym założona przez towarzys- 
two teozoficzne. 
wh. 


Z Słowiańszczyzny. 


ciągu nbiegłego miesiąca wy- 
wieszona na ratuszu w Wino- 
hraduch chorugiew ezarna ob- 
wieściła zgon Weolawa "Wlezka, dlugo- 
letniego redaktora miesięcznika Oświaty. 


Zgasły, pozbawiony wzroku, skonat wy- 
rzekszy ostatnie słowa: „kwestja chor- 
wacka jest nader ważna, Ona tam być 


musi (Chorvatska otazka je velice duleżitń, 
Ta tam byt msi)”. Odnosiło sie to do 
nadesłanego do redakcji artykulu Rodića w 
sprawie chorwackiej. Przed śmiercią dyk- 
tował zięciawi swojemu pamiętniki, które 
zntytuławał „Sniehy a ledy (Śniegi i lody)”. 
Z początku poeta i dziennika ; przerzucił 
się wnet na niwę beletrystyki. Powieści 
jego „Bo pfilnoci” i historyczna „Lidumil” 
mzesycone sq fantazją. wi ym juz ren- 
izmom tchną „Vienec vavrzinovy (w 6-ciu 
tomach)”, „Syn sveko lidu” i nader popn- 
Jarny romans „Zlato v ohni”. W później- 
szych latach napisał „Setrzik Ialaburd” 
i „Czernć jezero”, Dratnaty jego: „Milada” 
„Pliszka Przemyslovna” uznane przez kry- 
A nietylko za kłasyczne, ule i za zwin- 
stuny nowej ery w dramaturgji czeskiej. 
Mnza czesku niezusypia jeszcze na wa- 
wrzynach.  Noworomantyzm znalazł w mło- 
fzieńczym Jerzym Mahenic swego piewcę. 
Jego „Ballady? niepozbawione pewnego 
czarn, widniejącego może nietyle w całości 
utworu, ile w dobitnym  zaakcentowania 
szezegółów. Poeta należy do najmłodszej 


generacji nowoczesnych z nad Weltawy 
bardów. 

Stosunki społeczne, ich geneza i znacze- 
iące o istnienin narodów, należą 
nader żywotnych, Definicja ich, 
obierajgc formę powieściawą, zajęli się pp. 
Antal Staszek i Franciszek Flos. Pierwszy 
w romansic: „Na rozhrani (Na rozdrożu)” 
wykazuje wlasciwa Słowianom zachowaw- 
czość, n raczej rutynizm, niepozwalający im 
wyzyskać wszelkiego rod: przedsiębior- 
szości. Bohater powieści mlody inżynier 
zamierzający wystawić fabrykę na gruntach 
swojego bogatego teścin, lecz pozbawiony 
pomocy starego kutwy, nstępuje przed ko- 
niecznością. Korzysta z tego sasiad Ni 
miec, który staje się miljonerem. Dra 
natomiast Flos w humoreskach i drobnych 
szkicach p. t „Na cestach żivotem” nietyle 
wybredny, Inbnje się w drobiazgach. "Typy 
jego, ta ludzie zwyczajni, mieszkuney par- 
tykularzu, a jednak pod piórem autora In- 
dzie ci odżywają, rosną w olbrzymów, 
przedstuwiających bogatą dla socjologa ko- 
palnie, Kabnła, ujęta w satyrę nie bez lok- 
ironii czyni wrażenie dodatnie, 

Rozwiązanie kwestji kobie ej w stosunku 
upadłej kobiety do mężczyzny i stanowiska 
jej w rodzinie wziął na swoje harki p. Jnl- 
jusz Skurlandt w romansie „Iirzich”. Autor 
holduje tendoneji postępowej, uznającej 
równoważność grzechu obojga płci. Jest 
to krok naprzód Niemniej ważną od kwe- 
stji kohiccej jest sprawa moralności. "Temu 
przedmiotowi poświęcił p. d-r Otokar Chlup 
mały ksişżeez „ „Mravni nemoci det- 
atvi”. Autor nznaje dziedzictwo pewnych 
przywar i nłomności, dowiedzione przez 
Darwina. 

Wiadomo, że czego niema w zarodku, 
tego nie może dać wychowanie, iż skłon- 
ności dziedzicznie nabyte, ogroniczują jeno, | 
a mie określają rozwoju. Wychowanie 
opiera się na przyrodzonych własnościach 
osobnika, który stosownie do jakości wro- 
dzonych zdolności, może się rozwinać do 
pewnego stopniu. Zaniedhanie zatraca dary 
pzryrody. 

Antor w przedma 
moralność | 


ie zaznaczy że nie- 
m stanu nerwowego 
i niestanowi wyłącznie właściwości zmysło- 
wej pod względem psychologicznym, ale 

jak np. roztmo- 


wa pamięciowa, estetyczna 
nymi zaleca utor pedagogom : 


na Morawach donoszą nam o 
blizkiej jnż śmierci Ferdynanda Dubraw- 
skiego, znanego pod imieniem  „stryc: 
Ferdynunda”. Był to Słowak prześlado- 
wany przez „Madjarów, niegdyś nauczyciel 
i redaktor Ludowych Nowin. Na głowe 
jego wyznaczono znaczne grzywny. Nie- 
mogąc się ukryć przed okie: nej wła- 
dzy, przy pomocy dwóch przyjaciół opuścił 
Słowucczyznę i osiadł na Morawach, gdzie 
cierpial niedostatek, 2 mimo licznych od- 
czytów w Czechach, nie mógł zapewnić s0- 
bie utrzymania. Działalność jego w dzie- 
dzinie szkolnictwa jest godną zaznaczenia, 
Pisma czeskie ogłosiły naù składkę, 


J. F. Gajsłer. 


Memorabilja polityczne. 


Warszawa, 22 wrześnin. 


aprężenie w atmosferze politycznej, 

wywołane przez notę niemiecką w 

sprawie Marokka złagodniało w tych 
czasach, ale nie ustało zupełnie. 

Wszystko zależy od stanowiska, jakie rząd 
cesarza Wilhelma zajmie wobec noty francus- 
ko-hiszpańskiej, która zoatała już doręczona 
w Berlinie. Dzienniki angielskie starają się 


tymczasem wmawiać w Niemców, że ich adpo- 
wiedź winna wypaść również w tonie przy- 
jaznym, ku czemu zapowiedź chcą widzieć w 
pokojowym ducha mowy, jaką kanclerz Bulow 
wypowiedział na otwarciu piętnastej konferen- 
eji międzyparłamentarnej. 

Prasa francuska i niemiecka wyrażają na- 
dzieję, że odpowiedź rządu niemieekiego be- 
dzie pojednawcza i przyjazna, gruntując to 
przekonanie na samej logice faktów oraz na 
racjonalnym postawieniu sprawy w nocie fran- 
cusko-biszpańskiej. 

Znikąd wszakże nie spotykamy zapewnienia 
że usposobienie Niemiec pozostanie jednakowa 
do końcu, że nie wystąpią znów na widownię 
pretensje trudne do pogodzenia z poglądami 
innych mocarstw. Owszem we Włoszech nie 
przestają wakażywać na zawikłania grożące 
ze strony Marokku, przywodząc na poparcie 
swych obaw, że daleko łatwiej jest wysadzić 
na ląd w obcym kraju korpus ekspedycyjny, 
niż wycofać go stamtąd bez szkody dla inte= 
resów i godności własnego narodu, 


_ 
_ _ 

Jest w sytuacji obecnej inny czynnik, który 
zaznacza się charakterem bardziej niepokoją- 
cym. Czynnik ten — ta kwestja rozbrojenia 
eżyli przystąpienia do ograniczeniu skali wy- 
datków na armię i marynarkę, kwestja, która 
nie schodzi z porządku dyskusji publicznej w 
Anglji. Wedlug wszelkiego prawdopodahieli- 
stwa musi ona w niedałekiej przyszłości wejść 
na drogę stanowczych rokowań międzynarodo= 
wych. 

Zwiększone zamierzenia budżetu wojny na- 
potykają w Anglji na wielki opór w opinjk 
publicznej, Czerpie on uzasadnienie w zasto- 
ju jakiemu ulega przemysł angielski przez ca 
zwiększają się wciąż zastępy robotników bez 
zajęcia. Wykazy urzędowe tegoroczne o ruchu 
handlowym W. Brytanji z miesiąca na miesiąc, 
zaznaczają poważne zmniejszanie cyfr wywo- 
zu i przywozu. Ogólny ubytek w porównaniu 
z rokiem ubiegłym wynosił du kohea miesiąca 
sierpnia przeszło 72 miljony funtów sterlingów 
w obu pozycjach, co przedstawia dla gospo- 
darstwa narodowego dotkliwą stratę i zniewala 
do sznkania środków zaradczych a zarazem 
zachęca zwolenmków tak zwanej „reformy 
fiskalnej” do zalecania tej polityki handlowej, 
za którą w poprzednim gabinecie przemawiali 
Józef Chamberlain i Balfour. Jeżeli powrót 
da imperjalistycznej polityki unjoniatów na 
razie nie wydaje się prawdopodobny, to jed- 
nak przyznać trzeba, że położenie obecne prze 


mysłu i handlu angielskiego nie daje widoków — 


możliwości zwiększenia ciężarów krajowych. 
Wiadomo na jaką niechęć natrańt projekt 
pomnożenia armji lądowej przygotowywany 
przez ministra wojny Ilaldane'a. Nadto wiemy 
również że uchwalone w tym roku przez parla. 
ment prawo o pensjąch na zabezpieczenie stu= 
rości wywołuje także konieczność zarezerwo= 
wania w skarbie znacznego funduszu, Taba 
lord: zatwierdziła wpawdzie pod naciskiem 
opi 
miła ta z największą niechęcią, Teraz zań, 
gdy instytucja ta ma być już niedługo wpro- 
wadzona w życie, sluży ona znown za argii= 


ment dla przeciwników militaryzmu, gdy idzie | 


o podniesienie podatków na potrzeby armji 
i floty, 

Nie należy wątpić, że na cele obrony naro- 
dowej parlament angielski gotów będzie do 
wszelkich poświęceń i udzieli całkowitego po- 
parcia rządowi, gdyż mamy na to dużo dowo- 
dów w bistorji Zjednoczonych Królestw. Lecz 


z drugiej strony możliwe jest także, iż rząd 


angielski uczuje się zmuszonym dla uniknięcia 
kołlizji z opinją naradu — kwestję rozbrojenia 
międzynarodowego postawić na ostrzu miecza, 

e powyższa kwestja w inny sposób rozwiązać 
się nie da, mamy dowód w najświeższych da- 
klaracjach wyszłych od kierowników polityki 
niemieckiej, „Ta sama miara wysokości do- 
tychczasowych nzbrojeń” o której wspomniał 


w Strasburgu Wilhelm II, znajduje się takže 


i w „wysoee pokojowej” mowie ka, Biilowa 


publicznej Old age pensions ale nozy: J 


f 
| 
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Dn z Em mm 
i w jegn interwiew'ach z korespondentem 
Standardu, 

Węzeł zatem sytuacji pozostaje zaciśnięty 
po dawnemu. Czy nadawać jej będzie nadal 
ebarakter militaryzm niemiecki czy też paey- 
fizm kulteralny i ludzki, którego głosicielką 
jest Angljia? 

To jest pytanie, które ma rozstrzygnąć to- 
oząca się przed oczyma świata akcja poli- 
tyczna... 

* 
* * 

Na przewodników nowego przewrotu w Tir- 
cji i na całą ludność tego państwa, nadzwy- 
czajne wrażenie wywarł list króla Edwarda 
uspisany do sultana w „pierwszą rocznicę jego 
urodzin, jako monarchy konstytucyjnego”. 
Ten wysoce polityczny krok monarchy angiel- 
skiego zwraca szczególniej uwagę wyrażeniem 
silnej wiary w powodzenie ruchu konstytucyj- 
nego i uznaniem dla przymiotów terażniej- 
szego W. Wezyra, Khamila-Paszy. 

Zarówno komitet „Jedności i postępu” jak 
i ogół turecki zachwycony jest uprzejmością 
i szczerością Anglików. Widzą w nich naj- 
hozintereowniejszych doradców i uczucia awo- 
je wyrażają sympatycznymi manifestacjami na 
korzyść Anglji. 

Jednym z objawów tego rodzaju było pod- 
niesienie przez rząd obecnego ambasadora 
w Londynie' Rifaata-beja do godności wezyra. 


St. Pyrowicz, 


Komitet Towarzystwa Wpisów Szkolnych 
w Warszawie (ul. Włodzimierska Nr. 6) 
| prosi nas o zaznaczenie eo następuje: 


Stwierdzono, że w ostatnich czasach usilo- 
wano po niektórych domach zbierać składki 
na zapomogi szkolne na listy opatrzone pie- 
częcią z napisem „Koło wpisów szkolnych”, 
bez oznaczenia numeru koła, ani nazwy szkoły. 

Komitet ostrzega ofiarodawców, że Koła 
"Towarzystwa zbierają składki wyłącznie na 
hwitarjusze amienme, stemplowane w ten spo- 
sób, że każdy kwit opatrzony jest dziurkowa- 
nym numerem Kola i prostokątną pieczęcią 
z nazwą tej szkoły, przy której Kolo istnieje. 
Tylko w ten sposób kwitowane ofiary wpły- 
wają do kasy właściwego Koła i obracane s4 
na udzielanie zasadniczo zwrotnych zapomóg 
niezamożnej młodzieży szkół- prywatnych, 

Z powodu otworzenia roku szkolnego Komi- 
tet odwoluje się do ofiarności ogółu i objaśnia, 
że datki przyjmują również redakcje wszyst- 
kich czasopiam polskich. 


Ramunikal Komitetu Jubileuszu A. Świę- 
lochowskiego. 


Mamy zaszczyt prosić najuprzejmiej tych Sz, 
Referentów, którzy prace swe na zjazd jubi- 
leuszowy przyrzekli, użeby co najrychlej skró: 
ty ich nadeslać zechcieli, gdyż bez nich nie 
możemy ulożyć porządku obrad ani formal- 
ności legalizacji dopełnić, 

Komitet Organizacyjny Jubileuszu 
AL. Świętochowskiego. 


_ Adrea, Zgoda 8 m, 9. 


KRONIKA. 


Ten wwieńć nową usiawę paszporzową, uchy! 
Koby wszystkie ograniczenia dawnego systemu, 


— 40,700 rubli zaplacily w ciąga czerwca, lipca 
4 sierpnia r, b. pisma roayjskie tytułem kar prasowych. 
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— Ks, Trubeckij II, czlowfek Rady Państwa z ra- 
mienia uniwersytetów rosyjskich, zrzekł się tej ged- 
ności, w braku więe innego uprawnionego kandydata, 
adbędą się ponowne wybory, na która Uniwersytet 
Warszawski wybierze i wydeleguje do Petersburga 
3-ch wyborców 2 groma profesorów. 


— 470 tysięcy robli wynsygnowało mnlszerjnm 
sprawiedliwości na rozszerzenie więzień w Rosji. Re- 
formy projoktowane są na początek w Wilnie, Wintce, 
Permie i Rydze. 


— Cala armja rosyjska ma otrzymać wkrótce nowa 
umuadurowanie, Nad reformą rą pracuje minister 
wojny Redigier, 


— Ciągle kurtoją pogłoski o zamierzonym zniesin- 
niu staaów wojennych i zastąpienia ich jednym typem 
ochrony wzmocnionej r wyjątkiem Kaukazu, kióry 
Jeszcze nie uspokoli się dostatecznie. 


— Październikowiec hr. Uwarow zamiersa wnieść 
do Taby pańntwowej interpelację w aprawie dziolalao- 
ści winisterjum oświnty. 


— Minister Jzwolaki odbywa podróż polityczaą po 
Europie: był w Wiedniu, w Monachjum, zamierza od- 
wiedzić Tittoniego w Desto,złożyć wizytę królowi wlos- 
kiemu w Racconigi, być w Paryża i dalej rundrajcą na 
Londyn i Berlin, powrócić do Petersburga. 


— Niemcy w Łodzi zyskali zatwiezdaenie ustawy 
nazjam 7:klasowego z językiem wykładowym nie- 
ekim, oraz takiejże szkoły reslej. — Obie szkoły 
zaczęly już funkcjonować 


— Gen.-gubernator warszawski polecił dokonać w 
Magiatracie m. Warszawy rewizji celem ustalenia 
o ile słaszne są zarenty opublikowane w pismach 
warszawskich, a głównie w „Gońen” co do goapodarki 
miejskiej, 


— Bulgarja, jak krążą wersje, zamierza ogłosić 
się Królestwem. 


— Aaglja zacieśain soraz bardziej węzły przyjażni 
* Turcją Król Edward zamierza wkrótce adwiedzić 
Konstantynopol, 


na 1909 rok 
mi i djetami 
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— Budżet Izba państwowej ulożon; 
przez posła Charłamowe wraz = peu: 
posłów, utrzymaniem kancelarji I t, p, wynosi 2,7: 
rubli. 


— Dyrektor Filnsrmonji Warszawskiej Aleks. 
Rajchman podał się do dymisji, Resygnacja jego 10- 
stała przez Radę nadzoreą przyjęta. 

— Minister Izwolski według krążących pogłosak 
ma wkrótce usiąpi za awe zbyteczne aympatje dla ru- 


chów wolnościowych w Turcji i i Persji, Przypuszcza- 
JĄ, że zastąpi go Witte. 
— Rektor Uniwersytea Petersburskiego prof. 


Bergmsa złożył awój urząd rektora z powoda nowych 
rozporządzeń ministra Szwerca, negujących zupełnie 
kolegja profesorskie, 


— Epidemja cholery w Rosji wzmaga alọ stalo. Od 
połowy lipca zach rowało przessło 7 tysięcy otób, 
W Petersburgu 2 powoda niezdrowego położenia, 
ałych wsrunków samitornych i niedołęstwa władz 
w ostatnich dniach zapada na cholerg przacięciowo 
300 osób dziennie, « tego maé przeszlo 150 osób 
wa. 


— W sprawie uczestników moskiewskiego zwiącku 
kolejowego zapadł wyrok izby sądowej, skazujący 
wszystkich podiądnych na karę domu poprawezego, 
wiaży i twierdzy. 


— Prof, Muromcew, b. prezes pierwszej Dumy, po 
odsiedzeniu kary za podpisania cderwy wybocskiej, 
rozpoczął wyklady w aniwersytecie moskiewskim. 


— W Berlinie dn. 19 b. m. ukończył swe obrady 
Api unji międzyparlamentarnej, instytucji, mającej 
za zadanie lngodzeale astargów między wszelkimi 
frakcjami parlamentarnymi drogą sądów rosjamczych 
ipowołanej do życia w 1838 roka w Peryżu prer 
Sir Raula Oremera i słynnego paoyfistę Fryderyka 
Kongtes obecny zgromadził 893 przed: 
cieli parlamentów enropejskich araz Stanów Zjedno- 
szomych Ameryki Północnej i otworzony został preei 
Bulowa. Duma i Rada państwa rosyjska wydelego- 


l 


wala 9 przedztawicieli, między innymi Perganenta, 
Milukowa, Niszełowicza, Parczewskiego, Bolata, oraz 
członków Rady państwa Guczkowa i Waalljewa, 


— Odbył się w Wiednin międzynarodowy kongres 
astronomów. 

— W Brukaelji dokonane prób telefonowania bez 
druta; powiodły się on» doskonale. Otrzymano fono- 
gram wysłany z Paryża z wieży Fnfiel. 


— Wiele Stanów Ameryki Północnej nawiedziła 
klęska suszy, która panuje od G tygodni. Wiele ko» 
palń z braku wody zawiesiło awe czynności. 


— Były minister duński Alberi, jak to wykazała 
obecnie komisja śledcza, zdefrandował podczas urzę- 
dowania 36 miljonów franków, 


— 200 tysięcy robotników w Manchester pozowinło 
bez chleba z powada ogłoszenia loksuta przez przę- 
dzalnie 1 fabryki wyrobów bawełnianych, 


— pynczowanie murzynów w Stannch Zjednoczo- 
nych A, P, przybiera coraz wigkaze rozmiary. W ro- 
ku błeżącym barbarzyński ten samosąd pochłonął już 
blisko sta ofiar. 


— W oddziale rewolucjonistów tureckich wykryto 
oficera niamieckiogo sztabu gieneralnego. 


Bezrobocie 
* s 


= wybuchło na kolei wachodniej 


— Król Hiszpański zamierza wkrótca odwiedzić 
dwór Saski w Dreźnie, 


— Tancred o Canonico prezes aenału włoskiego 
szczery przyjaciel Polaków zmarł w Rayma 16 b, m. 


— Zmarła w Warszawie dn. 23-go b, m. znana 
pocika Jadwiga Łuszczewska znana pod psendoni- 
mem Deotymy, 


— W Biaritz umerł Patlo Tarasata, słynny artysta 
ZU 


OFIARY. 


Na szkołę im. Aleks. Świętochowskiego: 
Sitkowski z Radzynia rb. 6, H. Levittonx 
z AWCE rb. 8, A Brydziński z Radzynia 

Wosz i z Kijowa rb, 20, D-r 
Aiko: W awy rb. 10. 

Na Komiiet jubileuszowy Al. Stwiętochow- 
skiego: Solomonowicez z Petersburga rb, 3, 
St. Molendziński z Wkatetynodaru rh, 8, 
Bronisluwowic Kolbe z Grodzea rb. 15, Sue 
lej z Warszawy rb, 1, Werner z, Warszawy, 
si; 4, Józef Kotowski z Ust-Medwiedicka 


Książki nadesłane do Redakcji, 
ae 


Stnn'aław Brzozowski, Płomienie, Ż papierów 
ga Micbule Kaniowskim. Wydał i przedmową po- 
przedził, St, Brz, Lwów 1908 r. Nakładem Księgarni 
Polskiej B. Połanieckiego. 


OD REDAKCJI 


Odezwą Redakcji, umieszczoną w Nr, 36, 
Prawdy, zachęceni współpracownicy naszego 
organu postanowili składać 50/, od swych ho- 
nararjów autorskich na rzecz stypendysty 
Prawdy. 


Do niniejszego numeru dołącza się dodatek 
kwartalny „Prawo do całkowitego wytworu 
pracy”, Aut, Menger'a w przekładzie J. H. 
pod redakcją Lutostańskiego Kazimierza — 
oraz prospekt „Sztaki Polskiej”. 


480. 


PRAWDA. 


LES 


++0 D Gd W. 4 M 


a WO IW M a. p 


„Kultura Polska” 


MIESIĘCZNIK 


organ Towarzystwa Kultury Polskiej 
pod redakcją Mleksandra Świętochowskiego 


wychodzi w Warszawie od Nowego Roku. 
Prenumerata: dln członków T. K.P. — rb. 2 kop. 25, dla nie- 
członków rh. 3 kop. 25 rocznie z odnoszeniem 1 przesyłką. 
Prospekt z numerem okazowym wysyłamy na żądanie bezpłatnie 


„KRYTYKA” 


miesięcznik społeczno - literacki, bezpartyjny, zasilany 
piórami najwybitniejszych sił współczesnej literatury 
polskiej. 

Wyszedł zeszyt IX za wrzesień i zawiera nastę- 
pującą treść: 
(f) Sprawa słowiańaka a eprawa polska, 
pir, — O. Laurenty. — Hamlet. — Sonety. 
Etyka indywidualna „Andrzej Strug: Bielanka. St. Lack: Uwagi 
o „Danielu” Wyspiańskiego. K. Srokowski: Roman Dmowski. Jan 
Topass: Starzy, młodzi, najmłodsi. Wrażenia z Salonów paryskich. 
Przegląd: I. Prasa polska. II, Prasa obca. III, Gieninez a społecze! 
atwo. IV. W. F.: Świętochowski— Krzywicki. V. H. Orsza: K. Pró- 
szyńaki. Wspomnienie. VI. Junjus: Z trzech zaborów. Sprawozda- 

nia nankowe i literackie. 


PRENUMERATA WYNOSI: 


Stan. Miłaszewsłi; Szeka- 
Jerzy Kurnatowski: 


w Austryi: zagranicą: w Król. i Rosyi: 
rocznie K. 12.— Mk. 12— fr. 16.— rb. 7.60 
półrocznie „  6— I =RaP NE „ 3.80 
kwartalnie „  3.— 3— „ 4— „ 1.90 
Nr. pojed. „ 1.20 1.20 „ 1.50 NR="65 


W Warszawie: kwart. rb. 1.30, półrocznie rb. 3, pojedyńczy kop. 60. 
Adres wydawnictwa: Kraków, uł. Stachowskiego 14. 


KRAKOWSKA 


NOWA REFORMA 


dziennik polityczny (lwa wydania dziennie) 
posiada obecnie debil pocztowy w Cesarstwie Rosyjskim 
i Królestwie Polskim. 


Prenumeratę na „Nową Reforme” przyjmują urzędy pocztowe 
w głównych miastach państwa rosyjskiego, a mianowicie: w Peters- 
hurqu, Warszawie, Kijowie, Wilnie, Moskwie i Odesie. 

4 innych miejscowości prenumerować można „Nową Reformę”, 
posyłając pocztą należytość do urzędu pocztowego, najbliższego z po- 
wyżej wymienionych większych miast. 

Prenumerata „Nowej Reformy” wraz z przesyłką pocztową 
wynosi: 


w Warszawie: na prowincji i w Cesarstwie: 
Rocenia rb. 12 kop. 30 Rocznie rb. 13 kop. LU 
Pólrocznie podj zy u Pólrocznie Fav 50 
Kwarialnio „od x AD Kwartalnie «3 25 


Adres Redakcji i Administracji: 
Kraków, ul. Jagiellońska 1. ro. 


Pronumerata „Prawdy” 

(wraz z kazplanym dodatkiem): | Raków ale anyta 

W Warszawie: mienięcznie kop. 70, kwarialnie tb, 2, tych mogę je ad: 
rocznie rb, 8, a odnoszeniem do domn, 

Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Krále- 
stwa, Cesacstwa i zagranicy: kwartalnie th, 2 
50 rocznie rb. 10. 


Za zmianę adresu doplaca się 20 kop. Í 


poczty, po nadesłani 


| Sekretarz redakcji przyjmuje interosantów eodzien- Ogloszenia wa 
| ule, opróca niedziel i świąt, od 5 — 


aięcy, osobiécie w Redakcji lub za pośrednictwem 
piay drobne nie zwracają się. 


Koreapandencji nieoplncanych lub 
opłaconych nie przyjmuje slg. 


ROK XXXII ISTNIENIA 


NAJTAŃSZA I NAJOBFITSZA ILUSTRACJA DLA 
RODZIN POLSKICH — = 


„BIESIADA LITERACKA” 


Z bezpłatnym dodatkiem powieściowym eo tydzień 
52 ARKUSZE ROGZNIE. 


Redaktor i wydawca: Michał Synoradzki. 
„Biesiada Literacka" obejmuje wszystkie rodzuje literatury pięknej, chwilę bie. 
faca wazechdwiatową, bistorję, wiedzę gruntowną w formie popularnej, polityką, 
wychowanie, slowem wszystko, co stanowi potraebę umyslu inteligiemtnego. 
Szczególniej uwzględnia dzieje ajczys 

W r. 1908 drukuje powieści: historyczną Kazimierza Glińskie- 
ga „Zaloty króla jegomośei”; społeczną Henryka Zwierzchowskie- 
go „Literat”. Nowele: Elizy Orzeszkowej, Marji Radziewiczów- 
nej, Zuzanny Rabskiej, Tadeusza Jaroszyńskiego, Jerzego Orwi- 
cza, Slanisława Ostrowskiego. Poezje: Maryli Czerkawskiej, 
Wiktora Gomulickiego, Jana Kasprowicza, Marji Kanapnickiej, 
Qr-Ota, Wacława Wolskiego i innych wieszczów. Opowiadania hi- 
storyczne; Kazimierza Bartoszewicza, Marjana Dubieckiego, 
Aleksandra Kraushara, prof. Kazimierza Króla „Szkice przy- 
rodnicze i psychologiczne“ prof. d-ra Qchorowicza. „Fełjetony 
społeczne' K. Bartoszewicza, Z Dęhickiego, W. Gomulickiego, 
M. Synoradzkiego, J. Ursyna. 

W dziale ilvatracyjnym: reprodukcje obrazow Matejki, Siemi- 
radzkiego, Brandta, Kossaków, Fałata i inych mistrzów awoj- 
skich, a także najcelniejszych dzieł mistrzów cndzoziemekich. 

Muzaum Pamiątek Narodowych: pomniki, gmachy, miejsco- 
wości historyczna, portrety znakomitych mężów i t. p. 

W bezpłatnym dodatku powieściowym — utwory najwykit- 
niejszych autorów polskich: 1. |, 
skiego, W. Łozińskiego, L Sowińskiezo, P. J. Bykowskiega i in. 


WARUNKI PRENUMERATY: 
w Warszawie: na prowincji: 
Rocznie zb. 6 | Rocznie rb. 8 
Półracznie aiB | Pólracznie >é 
Ewartalnie a lkop 50 | Kwartalnia ga 


Na żądanie adminletracja wysyła numer okazowy bezplatnie. 
Adres redakcji i sdministrneji: 


Warszawa, plac Warecki 4. 


„Wielkiej Encgklopedji Powsz. Iustr.” 


WYSZEDŁ Z DRUKU 
Serji Il-ej Tom VI zbroszurowany 
Cena Rb. 4. 


TOM VMI W OPRAWIE 
Cena Rb. 9 kop. 60. 


Administracja Nowy-Swiat 47. 
Ostrzega się przed nabywaniem tomów i zeszytów Eney- 


kłopedji od agentów, nie mających upoważnienia Admi- 
nistracji. 


i 


jej treści po kop. 10 za wioras Jab 


jego miejsce. 
| Przedpłatę przyjmują: Administracja Prawdy orat 
wszysikie księgarnie, kioski i kantory pism pê- 
rjodycznych. 


T pp. 


Aotorowie prac nleprzyję- 

6, w przeciągu trzech mie- | 

Kosztów przesylki. Ręko- | Sprzedaż pojedyńczych numerów po kop. 20 w War 
szawie w Adrolniatracji piama i w kioskach, 


niedostatecznie Administracja otwarta codziennie, z wyjątkiem nie* 


dziel | świąt, od goda, 10 do 2 i ad 4 do 7 pp. 
pni 


TRESÓ:POLITYKA I ZYCIE SPOŁECZNE: Panama wszechpolsza, przez I. Moszczeńską. — Fr. Bujak: Galiejn, przez dor Z, Daszyńską-Golińską. — OD- 
CINEK: Przykra rzecz, przez Wladyslawa Gackiego. — Trust metalurgiczny, przez Kaz. Kas. — Dobry ksiądz, St, Poraja — NA DOBIE: Wobec te- 


zonu muzycznego, przez Antoniego Mille 


dełko, — Teatr Letni: „Chrzeal”, pzrez Stefana Gackiego. — Adem 


polityczne, przez Feliksa Honowakiego. — Przegląd przeglądów, przez wh. — Z Słowiaństczyzny, przez J. F. Gajslorn. — Mamore 
St Pyrowicza, — Komunikar Komitetu Jubileuszu AL Świętochowskiego. — KRONIKA. — Ofiary. — Książki nadesłane do Redakcji. 


— Dożynki arcypasterskie, przez An. Mir. — Ze wapomnień o Kongresie Fsperanckim, przez Aleksandra 
Reforma szkół żeńskich w Prusi 


h. — Przez pryzmat Prawdy, przea Sectora. — Echa Prawdy, przez Ż4- 

Burzyciele Ideałów, przez Jano Iwahskiego. — Z PRASY: Wywczaey 
ilja polityczne, pree% 
OGŁOBZENIA- 


Mórawe! 


Wydawca: Wincenty Biskupski. 


"Redaktor: Raman Nowakowski. 


Drok E Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8. 


Kraszawskiego, Z. Kaczkow 


| 


